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Na Kongresie II Międzynarodówki 


Wodzowie - bankroci niemieckiego socializmi 


winę za klęskę zrzucają na komunistów 


W Paryżu obraduje nadzwy 
czajnv kongres Il-giei Między 
narodówki socjalistycznej. Kon- 
gres ten zwoływał się 6 miesię 
cv, czyli jak na nadzwyczajny 
iw obecnych czasach bardzo 
szybko. Ale żarty na bok. 

Po długich bólach porodo- 
wych kongres doszedł do skut- 
ku. Zjechało się wiele delega- 
tów i zapewnie nie brak tema- 
tu do dyskusji. Trzeba tylko u- 
przytomnić sobie, co się dzieje, 
jakie jest położenie gospodar- 
cze Świata, położenie kiasy ro- 
botniczej w szczególności. by 
zrozumieć. że delęgaci organi- 
zacji robotniczej powinni mieć 
coś do powiedzenia. 

Nad kongresem unosi się jed 
nak trupi zapach. Miedzynaro- 
dówka sacialistyczna znajduje 
się, niestety, w gałkowitem roz 
kładzie, przynajmniej ta Mię- 
dzęnarodówka, która broniłą de 
mokracii parlamentarnej straci 
ła kontakt z życiem i masami 
robotniczemi a przeobraziła sie 
w organizacje bostępowych u- 
rzedników i dobrze płatnych 
majstrów. 

Najpotężniejsza orzanizaącią Między 
uarodówki socjalistyczne! była nje- 
tniacka partia socjal} - demokratycz= 
na. Rządziła ona aż do ubiegłego ro» 
ku ke wychowała sobie Hitlera. To 
brzmi jak dowcip, ala tak jest w rze- 
czywistości, zdyż główną sprężyną 
działalności socjaldemokracji była 
bezcsynność, brak jakiejkolwiek de- 
cyzji. Kto miał możność patrzenia 
zbliska na rządy  soclaldemokratów 
tęn nie mógł się nadziwić ślepocie 
włędców | beawzzlędnemu oportuniz 
mowi tych ludzŁ Do ostatniej chwili 
mie mogli się zdecydować na jakiś 
krok, W pamiętnych dniach  lipeo- 
wych 1932, kiedy von Papeu wyBa» 
dził rząd pruski z słodła, panowie gi 
deklamowali | robili drametyczne ge- 
siy. Masy robotnicze doczekały się 
ucieczki swoich przywódców zagrani 
cę z chwilą, kiedy Hitler dobil do 
bram. Zdradzoao je. Czy trzeba Bią 
dziwić, ża wisin z niek przeszłe do 
wrozisgo abozy, skoro stracili swo 
la wiere? Setkl tysięcy siedzi dziś 
po więzłeniach, dalsze krocie tysięcy 
wyrzncońe z pracy, niezliczone mą- 
sy zabija się podstępem, a miliony 
trzyma się terorem w spokoin. 

Walka z faszyzmem a wiec i 
zagadnienie niemieckie sila rze 
czy musiały się wybić na czo- 
ło obrad Kongresu. Spodziewa 
no się mocnych słów. bo cóż in- 
nego tym ludziom zostało, ale 
nawet do tego nie doszło. Przy 
wódca zbankrutowanej socjalde 
mokracji osławiony. Otto Wels. 
tłumaczył się miękko i grzecz- 
nie. Oskarża komunistów. że u- 
możltwili Hitlerowi dojście do 
władzy. Rozumiemy całkowicie 
porachunki tych partvj, ale to 
iest więcej aniżeli niesmaczne, 
Gdvbv p. Wels powiedział, -że 
komuniści, podobnie jak oni. nie 
zdali egzaminu, żę interes par- 
tviny stawiali ponad sprawe 
masy, wtedy nikt nie miałby do 
niega pretensji. ale p. Wels nie 
po raz pierwszy chowa Się za 
parawan į woła: Inn! zawinili. 

P, Wula nawet rozumie dof$- 
cie do władzy Hitlera, gdyż o- 


bok komunistów przyczyniło się 
do tego bezrobocie. A co zrobił 
Wels i jego 
temu przeciwdziałać? Czy Hit 
ler dał wszystkim bezrobotnym 
pracę. że p. Wels omal nie zga 
dza się na jego rządy? Poco wo 
góle zżwoływano ten nadzwy- 
czajny kongres? Skoro p. Wels 
nie ma nic innego do powiedze- 
nia o swojei ojczyźnie io swo- 
ich dawnych szczęśliwych rzą- 
dach? Chyba nie po to, żeby 
dzięki temu przemówieniu rodzi 


towarzysze, aby li 


nie jego nic się w Rzeszy nie 
stało. Jeśli tak, to wszystko jest 


asne. 

Wobec tego, że p. Wels już 
podczas rządów Hitlera składał 
deklaracje lojalności, powinien 
był znaleźć inną droge aniżeli 
tę. 

Socializm musi sobie znaleźć 
innych wodzów i zrewidować 
swoje poglądy, jeśli ma jeszcze 
żyć. Taka Międzynarodówka 
najlepiej zrobi skoro sie za- 
mknie, 


numer zawięra 6 sfron 


Redukcja zamężnych urzędniczek 


w urzędach państwowych 


W związku z licznemi pogłos 
kami o zamierzonem zwalnianiu 
ze służby państwowej zamęż- 
nych urzędniczek, dowiadujemy 
się, że władze państwowe nie po 
wzięły jeszcze w tej sprawie 08- 
tatecznej decyzji. 

Jak słychać, władze zamierza 
ją ze względów społecznych, a 
więc przedewszystkiem z uwagi 
na konieczność zatrudnienia wię 
kszej liczby bezrobotnej- inteli- 
gencji zwalniać ze służby państ- 
wowej te funkcjonarjuszki zamę 
żne, które albo posiadają mają- 
tek własny, albo też dochody ich 
mężów wynoszą ponad 500 zł. 
miesłęcżnie. 


Prezydent Reichstagu podpalił Reichstag 


Sensacyjny wywiad adwokata paryskiego 
o winowajcach spalenia parlamentu Rzeszy 


parlamentu niemieckiego. Podpa ; nie więzienie. 


PARYŻ. (P.A.T.). Znakomity 
adwokat francuski Moro-Giafferi 
który zadeklarował swegd czasu 
gotowość obrony oskarżonych o 
podpalenie Reichstagu, udzielił 
wywiadu przedstawicielowi „Le 
Rempart“, 


Dowodzi on, iż minister Goe- 
ring b. prezydent Reichstagu 
jest odpowiedzialny nietylko mo 


ralnie, ale i faktycznie za tę zbro 
dnie. On, a nie kto inny, twierdzi 
adwokat Giatferi, był głównym 
organizatorem podpalenia, on wy 
dał rozkaz spalenia Reichstagu. 
Na podpalenie Reichstagu trze 
ba było zużyć conajmniej 800 
kig. nafty. Dostarczenie tak wiel 
kiej ilości materjałów palnych do 
Reichstagu nie mogło ujść uwa- 
dze policji, pilnującej gmachu 


lacze przenieśli cały materjał pal | 


ny podziemnym korytarzein, któ 
ry łączy gmach parlamentu z pa 
łacem rady ministrów. W tym 
czasie — podkreśla adwokat 
Giaferi — Goering zamieszkiwał 
pałac prezydjum rady ministrów. 
Był on równocześnie przewodni 
czącym Reichstagu. 


Grad pozabijał zwierzęta i poranił ludzi 


80 procent zbiorów - zniszczonych 


BUDAPESZT. (P.A.T.). Zala 
egerszeg i okolice (Węgry) na- 
wiedziła burża gradowa, która 
trwała 20 minut. Grad niezwy- 


kłej wielkości zniszczył 80 proc. 
zbiorów i pozabijał liczne zwie- 
rzęta domowe na polach oraz po 
ranił kilkanaście osób. Wiatr zer 


wał klika mostów. Komunikacja | 


telegraficzna i telefoniczna jest 
uszkodzóna w całej okolicy. 


Niemcy są już potegą lotniczą 


w Lipsku ocbyły się ćwiczenia w bombardowaniu miasta 


LIPSK, (PAT). W niedzielę 
odbyły się w Lipsku w obecno- 
ści 75.000 widzów wielkie hitle- 


zaimprowizowała m .in. bsmbar 
dowanie miasta. 
Do popisów stanęło ogółem 


rowskie popisy lotnicze, które |30 aparatów. Sensację wzbudził 


były dowodem, że Niemcy po- 
siadają tysiące wyszkolony» 
lotników, i stanowią już dziś po 
tęgę w dziedzinie lotnictwa, jeś 
il się zważy, że nietrudne jest 
przystosowanie samolotów tu- 
rystycznych do celów militar- 
nych. Dowiodła tego impreza 
niedzielna, podczas której eska 
dra samolotów „turystycznych“ 
"=  . İC T 


w szczególności najszybszy sa 


mołot świata „Fenike 70" 3 prze 
ciętnej szybkości 362 kim. na 
godzinę. Dochód z imprezy 
przeznaczony zostanie na za- 
kup nowych samolotów. 


W celach oszczędnościowych 
ze względu na obniżające się sta 
le wpływy budżetowe  przewi- 
dziana jest redukcja etatów o 7 
proc., która umożliwi nieobniża- 
nie poborów pracowników czyn- 
nych. Zwalnianie mężatek łączy 
się właśnie z kwestją tej 7 pro- 
centowej redukcji. 
come 


Trójka bandycka skazana 
na dożywotnie więzienie 


W wyniku dwudniowej roz- 
prawy przeciwko trójce bandyc 
kiej: 3l-letniemu Joachimowi i 
27-1. Janowi Czernikom, oraz 
33-1. Janowi Galcowi. o czem 
wczoraj donosiliśmy, sąd doraź 
ny w Radomiu na sesji wyvjaz 
dowej w Sandomierzu ogłosił 
wczoraj wyrok, którego mocą 
uznał oskarżonych winnymi do 
' konania dwu zbrojnych napa- 
[roda w powiecie opatowskim na 


rodzinę Pióreckich i Wichów, 
skazując ich za to na dożywot 


i2 całego świata 


Do portu w Sztókholmie przybył 
zen. Baden-Powell. naczelny skaut 
świata, wraz z żoną oraz 650 harce- 
rzami angielskimi. 


x 
Pilot Polskich Linii Lotniczych 
„Lot, Jerzy Minc, pełniący styżbę 
na linii Lwów — Bukareszt — Saloni 
ki odznaczony został rumuńskim Zio 
tym Krzyżem Lotniczym. 


——— Jf a 
| Oficialny komunikat paragwaiski 
| donosi o odparciu zaciekłych atąków 
; wojsk boliwiiskich na iort Hermera, 
| zad chilijski podiął sie pokojowego 
załatwienia zatargu między Paragwa 
iem a Boliwią. 
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B. prezydent Stanów Ziedn. Hog 


lver odmówił zeznań w sprawie dzia- 


łałności banków prywatnych w Anie 
ryce. 
e K m 

Do Konstancy (Rumunja) przybył 
dwaj śmiali żeglarze polscy z Krako- 
wa., asystent uniwersytetu dr. jan 
Wałkowski i architekt Stefan Świsz- 
kowski, którzy płyną kajakiem kąu- 
czukowym od źródeł rzeki Suczawy 
w północnej Rumunji — Seretem, Du 
uajem i Morzem Czarnem przez Kon- 
stancę do Stambułu. 


zaw zw 
BERLIN. (P.A.1.). Zarządzeniem 
kom sarza państwowego, wstęp na 
plażę w Wannsee został Żydom za- 
broniony. i 


Prokurator bada parcelacje działek 


w Wólce Radzymińskiej 


Do urzędu prokuratorskiego ,skarżyciela. Firma jednak z tem 


w Warszawie wpłynęła skarga 


Dy aktor o oszust st. sierż. Htanisława Kuczyń- 


aresziowany 
KATOWICE. (P.A.T.). Z po- | 


lecenia prokuratora sądu okręgo į 
wego w Katowicach aresztowani | 
zostali: Artur Matlinger, dyrek- | 
tor firmy „Kołłątaj oraz współ- 
pracownicy tej firmy  Benisch i 
Breitkopf za fałszowanie dekla- 
racyj celnych i przestępstwa ña 
tury kryminalsej, pozostające w 
związku z oszustwdmi cełńemi, 


skiego (Targowa 82) przeciw- 


iko firmie Dem Fandiowo-Komi 


sowy L. Abdank ~= Kołaczkaw 
ski i Z. Marewski (Hoża 1). 
Wymieniony bodoficer zà- 
warł z tą firmą umowę na kup 
no działki w Wólce Radzymiń- 
skiej na spłaty w ratach mie- 
sięcznych. Gdy wpłacił ostat- 
nią ratę — nabyta działka na 
mocy rejentalnego aktu miała 


długi czas zwlekała, aż wresz- 
cie przyciśnięta do muru przez 
sierż. K. zaproponowała mu 
działke pod Otwocękietn. Ponie 
lważ okazała się ona gorsza, 
słerż. K. nie zgodził się na taką 
zatnianę, domagając się ewen- 
tualnie zwrotu wpłaconej kwo- 
ty. W odpowiedzi na to firma 
oświadczyła, iż na przepisanie 
na własność działki w Wólce 


|Radzymińskiej trzeba  pocze- 


kać 2 — 3 lata, gdyż znalazł się 


być przepisana nd własność o- jakiś spadkobierca do tei parce 


li i utrudnia wszelkie cżvnnóś- 
ei UITMY.. = 


Mimo kilkakrotnych upom- 
nień. tirma nie zwróciła wpłaco 
uej przez sierż. K. gotówki. wo 
bee czego złożył on skargę do 
prokuratora. który zarządził 
przeprowadzenie dochodzeń, co 
jest tembardziej wskażane, że, 
jak nas słuchy doszłv, wiele in- 
nych nabywców działek w Wół 
ce lRadzymińskiej znajduje sie 
w .identycznem położeniu, e i 
sierż. Kuczyński. 4 
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Zławiskiem, które w znacznej 
mierze przyczynia sie do spad 
ku sily nabywczej proletariatu, 
powoduje jego dalsze zuboże- 
nie, jest zglezanie w wypłacie. 
Wskazali ostatnio, jak nedz 
ne są dochody” robotnicze. "Na 
podstawie ścisłych obliczeń sta 
tystycznych wynika, że war- 
tość zarobków robotniczych w 
Polsce spadła znacznie niżej. 

„aniżeli w krajach nawskroś 
przemysłowych. A trzeba ciąg- 
łe pamiętać, że robocizna była i 
jest u nas miesłychanie tania i 
to było główna siłą konkuren- 
cyjna naszego przemysłu. 

Praktycznie rzecz biorąc. za- 
leganie z należną wypłata jest 
czemś gorszem. aniżeli bezrobo 
cie. gdyż człowiek, mimo pracy 
4 wydatków z nia związanych. 
nie otrzymuje swojej wvbraco- 
wanej należności. Musi wiec gło 
dować i nie ma prawa do żad- 
nego ustawowego, ani tem bar- 
dziej społecznego zasiłku, Zda- 
nv jest wyłącznie na swoje wlas 
ne siły. 

Nic wiec dziwnego, że robot 
nicy bronią się, jak moga, przed 
powstaniem zaległości i w tei 
walce mają po swojej stronie 
aparat państwowy. 

Byliśmy w ostatnich czasach 
świadkami pociagania do odpo- 
wiedzialności administracyjnej 
i sądowej przedsiębiorców. któ 
rzy zalegali z wypłata. Interwen 
cja czynników państwowych na 
stępuje w tych wypadkach, kie- 
dv zachodzi umvślne wstrzyma 
nie zarobków robotniczych. a 
wiec wtedy, kiedy pracodawcy 
zbyt iaskrawie łamia istniejące 
przenisy ustawowe. 

Nie ulega wątpliwości, że nie 
jednokrotnie pracodawcy 
wstrzymują wypłaty pod pozo 
rem. braku gotówki. ale w rze- 
czywistości spekuluią tylko na 


robotnikach. Mają przecież na' 


swoje usprawiedliwienie kryzys 
gospodarczy. Robotnicy godzą 
się zaczekać. zamiast znaleźć 
sie bez pracy z powodu zamknie 
cia fabryki. stąd daleko idąca 
usftepliwość. 

Ten stan rzeczy wykorzystu 
lą pracodawcy i przetrzymywa 


(GETS 6 DI3DUUNZ tami s ” | 
Zerowisko nedzy i bezrobocia | 


Niskie zarobki i zaległości w wypłacie prowadzą do wyzysku 


nie zarobków staje się coraz czę 
stszem zjawiskiem. Nie trzeba 
dodawać. że jest to jedna z nai’ 
jaskrawszych form wyzysku 
pracujących. Nikt nie watpi. żę 
są: przedsiębiorstwa, które prag 
na wywiązać sie ze swoich zoba 
wiązań wobec pracowników naj 
bardziej lojalnie i jedynie cięż- 
ka sytuacja nie pozwala im na 
to. Wtedy. kiedy istnieje ta do 
bra wola, robotnicy nigdv nie 
cofają się przed ofiarami. 
Urzad Statystyczny, chcac 
stwierdzić, jak wpłynał kryzys 
gospodarczy na wypłatę zarob- 
ków robotniczych, zwrócił się 
w maju ub. r. do zakładów prze 
mysłu przetwórczego, zatrudnia 
jących powyżej 20 robotników, 
bv udzieliły odpowiednich infor 
macvj. Na podstawie tych da- 
nych ogłasza ostatni numer 
„Statystyki Pracy“ kilka tablic. 
Otóż trzeba podkreślić, że ob- 
liczenia Urzędu Statystycznego 


Czy wolno brać odstępne za mieszkanie? 


Sprawiedliwi gospodarze nie są paskarzami 


Poruszona przez nas sprawa 
odstępnego, płaconego przez lo- 
katorów za mieszkania w starych 
kamienicach, nie przestaje być w 
dalszym ciągu aktualna. Świad- 
czą o tem listy, które płyną do 
Redakcji. Nasi korespondenci wy 
powiadają się „za“ i „przeciw“, 
częściej przeciw odstępnemu, co 
musimy podkreślić gwoli ścisło- 
Solin 

Nadchodzą również głosy, bro 
niące własność nieruchoma. Do 
tych należy list p. M. G. z Pra- 
gi. Jesteśmy bezstronni i powodu 
jemy się sprawiedliwościa, dlaie- 
go drukujemy poniżej wynurze- 
nia p. M. G.: 

Szanowny Panie Redaktorze! 


Artykuł „Nowy rodzaj paskarstwa" 
oburzył mnie bardzo i pomyślałam, 
czy niema ani jednego człowieka. któ 
ryby stanął w obronie kamieniczni- 
ków? Nareszcie w kilka dni później, 
ujrzałam artykuł, który mnie zaintere 
sował. jego tytuł brzmi: „Niemorałne 
zyski mieszkaniowe” 
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Złodziej - Cygan przy Kasie 


Hybnotyzował kasjerów by ich okradać 


Zupełnie niepowszedni pro- 
ces znalazł się wczoraj na wo- 
kandzie sądu okręgowego, gdzie 
na ławie oskarżonych zasiadł 50 
letni cygan, Alfons Siwak, który 
grasował na terenie banków, kas 
i innych miejsc wypłat, hypnoty 
zując kasjerów i kradnąc w ten 
sposób pieniądze. 

W ten sposób ukradł z lokalu kasy 
skarbowej przy ul. Marszałkowskiej 
2000 zł. na szkodę kasjera Klsislew- 
skiegó, w lokalu kasy skarbowej przy 
ul. Nowogrodzkiej 30 zł. na szkodę ka 
sjera Kowalskiego, w lokalu Banku 
Ludowego w Krotoszynie na szkodę 
kasjera Lislaka 1000 złotych, w kasie 
skarbowej w Krotoszynie na szkodę 
rachmistrza Wypycha 600 zł., w Ostro 
wie Wielkopołskim w lokalu Kredit- 
Vereinu na szkodę kasjera Kupki 600 
zł, w Ostrowiu Wielkopolskim w ka- 
sie skarbowej 
kasy Ziemiańskiego 400 zł., w hurtow 
ni monopolu spirytusowego w Kali. 
szu 200 zł., i t. d. it. d. 


Zazwyczaj cygan domagał się 
zmiany banknotu 500-złotowego 
i otrzymawszy plik drobniejszych 
papierów zwracał go następnie, 
prosząc o zmianę na jeszcze drob 
niejsze banknoty. Przy tej mani- 
pulacji w rękach Siwaka nozosta 
wała zawsze część pieniedzy. 

Zdarzyło się wreszcie, że Si- 
wak, pomyliwszy się w ewiden- 
cji kasjerów zwrócił stę do loka- 


5 m a 4 EJ m — = 
oe zalanie „Dyr. %.- + 


na szkodę naczelnika. 


lu kasy skarbowej przy ul. Nowo 
grodzkiej, gdzie kasjer Kowal- 
ski poznał go, jako złodzieja. 
Wówczas Siwaka aresztowano. 

Poszkodowani nie umieli zu- 
pełnie wytłumaczyć, w jaki spo- 
sób oskarżony mógł popełnić kra 
dzież, wobec czego powstała kon 
cepcja, że cygan posługiwał się 
hypnozą, czemu też zaprzeczyła 
ekspertyza psychologa prof. dr. 
Baleja. 

Czy Siwak usiłował się kiedy 
świadomie posługiwać sposobem 
patrzenia w celu wywoływania 
zamieszania i spowodowania za- 
burzeń psvchicznych u pewnych 
osób. tego ekspert ustalić nie 
mógł. 

Sprawa ta była przez dłuższy 
czas zawieszona, gdyż Siwaka 
zwolniono za kaucją i cygan 
zbiegł. Ujeto go dopiero niedaw- 
no w Finlandji i wydano wła- 
dzom polskim. 


Obronę oskarżonego wnosił 
adw. Ignacy Ettinger. 
Oskarżony do winy sie nie 


przyznał. Mówił, że padł ofiara 
podobieństwa do innego cygana. 

Obrona sprowadziła na spra- 
wę kilku cyganów, którzy podob 
ni są do oskarżonego. 


są niezupełne i niedokładne. 
Przemysłowcy składali swoje 
zeznamia dobrowolnie i nie były 
one kontrolowane. Zachodzi 
więc możliwość, że szereg firm 
nię podał faktycznego stanu. 
Następnie. iak już wspominaliś- 
my. dochodzenia Urzedu Staty- 
stycznego ograniczyły się tylko 
do pewnego typu zakładów prze 
mysłowych. Dane więc maja po 
niekąd charakter reprezentatyw 
nv. 

Ze wspomnianych obliczeń 
wynika, że zaległości sa poważ 
ne i wiekszość zaległości sięga 
aż do wartości zarobków za 
trzy miesiące. Dalej, najwieksze 
zaległości maja warsztaty 
mniejsze i Średnie, zatrudniają- 
ce do 200 robotników. Nie zna- 
czy to, żę większe warsztaty są 
w lepszvch warunkach. ale — 
iak mówi „Stat. Pracy” —-że w 
większych warsztatach «obotni- 
cy bronią swoich praw środka- 


Brawo! Znalazł się choć jeden czło 
wiek w osobie p. Szczecińskiego, któ 
ry staje w obronie honoru kamienicz 
ników. ja również podzielam słuszność 
zdań p. Szczecińskiego, że drukowa- 
nie takich uwag jest tylko podburza- 
niem ulicy, a raczej hołoty. 

W każdym domu i każdy lokator, 
choćby miał płacić najmniejsze komor 
ne, to czuje się pokrzywdzonym i z 
bólem serca płaci komorne, a w go- 
spodarzu widzi tylko swego wroga. 

My, obywatele kraju, jesteśmy w 
całym słowa znaczeniu, my nie uchy- 
lamy się od płacenia podatków i in- 
nych ciężarów połączonych z obywa- 
telstwem, ale niech przyjdzie lokatoro 
wi zapłacić podatek, choćby najmniej 
szy, to wszelkiemi sposobami stara 
sie lokator wykręcić, aby tylko nie za- 
płacić. 

A co do sprzedaży mieszkań, to 
któż to wprowadził, jeżeli nie sami lo 
katorzy? 

Im się to najlepiej podoba, bo oni 
biorą tysiące, a gospodarzowi dają, 
co im z nosa kapnie, i któż tu jest pa 
skarzem? 

Ja jestem proszę Sz. Pana Redakto- 
ra kamieniczniczką drewnianego do- 
mu, na przedmieściu Warszawy i manı 
dużo kłopotów połaczonych z domem 
i chciałabym chętnie bawić się w fi- 
lantropke z cudzej kieszeni, bo z mo- 
jej mi nie stać. 

Pozostaję z szacunkiem 
M. G. (Praga) 


Uwagi Pani są częściowo 
słuszne. Nie o takich kamienicz- 
nikach, jak Pani. była mowa, lecz 
o rekinach, które grasuja na wo- 
dach lokatorskich. W każdej sfe 
rze są wyjątki, wiec i tutaj rów- 
nież. 

Pisaliśmy wyraźnie o odstep- 
nem, które bierze sam gospo- 
darz, o sztucznem  podrażaniu 
mieszkań, o spekulacji. Przecież 
nie spekuluje gospodarz. gdy in- 
kasuje komorne i płaci podatki, 
lecz wtedy. gdy ciągnie korzyści 
z głodu mieszkaniowego. 


CO Mo |. mo E 
To się nazywa 
pogotowie ? 

Pisze do nas stalv czyć”nik: 

„Jaka opieką otacza Kusa 
Chorych swoich członków, 
niech postaży ten lakt: 


Dnia 13 b. m. o godzisie 7 wie 
czorem wzywałeń poź łowi 


do dziecięcia. mającego lat 4 
Robilem to trzykrotnie „lecz 
bezskutecznie oczekiwalem 


vwrzez cala dobe przybycia leka 
rza”, 
(—) Antoni Mirkowski 
, (Krausa 17 m. 7) 
Ce na to wladze naczelne Ku 
sy Chorych? x 


mi stojącemi də ich dyspozycji 
do strajków włącznie. Wvzysk 
robotnika jest więc większy w 
drobnych zakładach pracy. 


Statystyka. niestety, nie obej- 
muje zupełnie małych 'zakła- |- 


dów pracy , zatrudniających, 
mniej, aniżeli 20 robotników. a 
właśnie tam panuje największy. 
wyzysk i dowo:ność w wypła-: 
tach. Gdybyśmy mogli ująć pła 
ce i zaległości zarobków w wy. 
żej wymienionych zakładach, 
możnaby dopier» mieć obraz nę 
dzy pracowników. Wtedy dopie 
ro zrozumielibyśmy w całej peł 
ni, dlaczego mimo, iż stan bez- 
robocia nie jest bynajmniej bez 
nadziejny, spadek konsumcji 
jest tak duży, Wytłumaczenie 
tego ziawiska znajdujemy właś 
nie w dwóch procesach: niskich 
zarobkach (spadku, przewyższa 
iącym wszystkie kraje przemy 
słowe) i zaległościach w wybła 
cie. 


Pisze Pani, że lokator widzi w 
gospodarzu wroga. A czy ze 
słów Pani nie wynika, że Pani, 
jako właścicielka doniu, traktuje 
swego lokatora za wroga? Prze 
cież nazywa Pani lokatorów ho- 
łota! 


Jeszcze jedno: Wszyscy pła- 
cimy podatki! Własność nieru- 
choma nie jest wyjatkiem! Pani 
płaci od nieruchomości, pracow- 
nicy od zarobku i io procentowo, 
biorąc pod uwagę zysk, większe 
od Pani! 


Korzystamy z miłej okazji, aby 


zapewnić Panią, że sprawiedli- 


wych, dobrych gospodarzy, nie 
nazwiemy paskarzami! 


RADJO 
ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 


7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnasty- 
ka. 7,20 Muzyka poranna z płyt. 7,30 
Dziennik poranny. 7,35 D. c. płyt gra- 
mofonwych. 7,52 Chwilka gospodar- 
stwa domowego. 11,57 Sygnał czasu. 
12,05 Muzyka lekka i popularna z 
płyt. 12,25 Przegląd prasy. 12,33 Ko- 
munikat. 12,55 D. c. muzyki z płyt gra 
mofonowych. 12,55 Dziennik południo 
wy. 14,55 Komunikat. 15.00 Piosenki 
w wyk. Chóru „Eryana”. 
domości bieżące. 15,10 Komunikat. 
15,15 Utwory skrzypcowe. 15,25 Xo- 
munikat, 15,35 Piosenki. 15,45 Kroni- 
ka harcerska. 15,50 Płyty gramofono- 
we. 16.00 Program dla dzieci. 16,30 
Duety wokalne w wyk, Kamy Nor- 
skiej i Cecylji lIzygrym. 17,00 „Lustro 
i światło w mieszkaniu”. 17,15 Kon- 
cert w wyk. Orkiestry Mandolinistów. 
18,15 „Wycieczka po Wielkopolsce 
drogą piękna krajobrazów”, 18,35 „Ta 
niec jazzowy w ostatniem dziesięcio- 
leciu”. 19,20 Rozmaitości., 19,40 Fel- 
jeton p. t. „Obóz nad jeziorem”. 20.00 
Koncert w wyk. ork. P. R. 20,50 Dzień 
nik wieczorny. 21,00 Komunikat. 
21,10 Dalszy ciąg koncertu wieczorne 
go. 22,00 Muzyka taneczna z Ciecho- 
cinka. 22,25 Wiadomości sportowe. 
22,40 D. c. muzyki tanecznej z Ciecho 
cinka, 


IRENA GADEJSKA 


Dnia 24 b. m. o godz. 20,00 w kon 
cercie wieczornym pod dyrekcją J. O- 
zimińskiego weżmie udział młoda, ob 
darzona pięknym sopranem artystka, 
łrena Gadejska, laureatka II Międzyna 
rodowego Konkursu ŚSpiewaczego w 
Wiedniu. Bogaty program zapowiada 
arje i pieśni kompozytorów polskich 
i obcych. 


GIEŁDA 


Obroty dewmaim maic, tendencja- 
niejednolita, Dolar 6.54, rubel złoty 
4.73. Pożyczki państwowe i listy za- 
tawne niejednolcie, Akcje sabo. 


15,05 Wia- f 


m. 238. 
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` U FOTOGRAFA NA WS? 


Do fotografa w niewielkiem 
miasteczku wchodzi dwóch chło 
pów, wracających z jarmarku. 

— Fotografje chcemy zrobić 
— mówi jeden. 

— Proszę bardzo. 
małe? 

— Takie, żeby w kieszeń wla? 
ły. 

Z Mogą być pocztówki? 

— Niechta bedą, byleby do- 
brze było widać, że to my. Dużo 
będzie kosztować? 

— 5 złotych pół tuzina. 

'.— Bójcie się Boga. panie foto 


Duże czy 


„graf! Toć takie pocztówki u nas 


mydlarz po 10 groszy snrzedaie. 
— To idź pan do mvdlarza. 


— No, no. Niema sie czego 
gniewać! 3 złote dam, żeby zgo- 
da była. 


— Mniei niż npieć nie weznte. 

— Pieciu nie dam. ale mesło 
mam na wozie. Dam kiła mas'a. 

Pa długich targach staje na 
tem. że chłopi dadzą półtora kila 
masła. . 

— W jakiej nozie zdeimow'ać? 
— pyta fotograf. 

— To niby co to znaczy? 

— Do połowy pan chce fota- 
grafję. czy: w 'całaści? 

—- 'Jakto do połowy? Za nółta 
ry kilọ masła? Urwał sie pan. 
czy ¢9?. Czy ja panu połowe za- 
płace, albo nieświeże masło 
dam? 

— Wobec tego zrobimy w ca- 
tości, W stojącej czy w siedzą- 
cej? 

— Chyba, że usiądziem. Pła- 
cim drogo, to wygode musim 
mieć. 

Fotograf usadawia chłopów i 
nastawia aparat. 

— No, dajcie ojciec, masło — 
mówi fotograf po zróbieniu zdję: 
cła. 

Chłop wychodzi i wraca z © 
sełka masła. owineta w iaka! 
brudna szmate. 

'— Bójcie się Boga — dziwł 
się fotograf, jak to można w tła- 
ką szmatę masło owijać? 

— A co. miałem w iedwah owi 
nać?! Przecie nie do fotografii 
masło włozłem, jeno na sprze- 
daż. 

I to nie żadna <7m=*s. ino ka- 
wałek babskiej koszuli. 

— Fuj! — spluwa fotograf. 

=- Czego pan pluie? — obra- 


-ża się chłop. — Dyć pan widzi 


tu, że jest haftowane: To iest vår 
nv kawałek koszuli, a nie dol- 
ny... 

— Ależ jakie ta brudne? 

— Nó ta co. nrzoriaż nan ka. 
szuli nie bedzie jadł 

— Dajcie innv kawatek, 

— Innego niema. Jak sie pam 
nie podoba, to nie! 

Fotograf wzdycha cieżko î od 
kłada masło. 

— Fotografie iutro hadr gato- 
we. — mówi, a po wwiściu chfo 
nów dadale: 

Goh wam na terh fntorrąu 
fiach zrobie jeszcze brudnieisze, 
od tej szmaty. 


Piagowoii die 


Kr. 238. 


Czy można kraść 

wodę inorską? 

Pewne towarzystwo akcyjne 
powzięła śmiały zamiar urządze= 
nia w Py vżu kapieli morskich z 
oryginalnej wody morskiej, która 
według opracowanego i zatwier- 
dzonego nawet przez zarząd miej 
ski Paryża planu, miano sprowa- 
dzać z kanału La Manche za po- 
mocą rurociągu, któryby szedł z 
Havru do Paryża. Przedsięwzie- 
cie wydawało się równie korzyst 
ne dla przedsiębiorców, jak i dla 
miasta, które spodziewało się 
sporego dochodu z opłat na rzecz 
kasy miejskiej. 

Tymczasem na przeszkodzie 
do urzeczywistnienia tego planu 
stanęły.. władze celne, które e- 
nergicznie zaprotestowałv prze- 
ciwko sprowadzaniu wody mor- 
skiej do Paryża, twierdząc, iż nie 
wolno zabierać wody z morza. 

Aczkolwiek orzeczenie władz. 
celnych brzmi fantastycznie, to 
jednak protest ten opiera się na 
podstawie prawnej. We Francji, 
mianowicie, istnieje i obowiązuje 
jeszcze do dziś dnia wydane w 
18.tym wieku prawo 0 zakazie 
użytkowania wody morskiej 
przez osobv do tego nieupoważ- 
nione. W 18 wieku bowiem wy- 
dobywanie soli z morza było mo 
nopolem rządowym i sól obłożo- 
na była specjalnym podatkiem. ! 
Podatek i moropol solny prze- 
stały istnieć we Francji po rewo 
lucji, prawo jednak iako takie nie 
zostało jeszcze skasowane i wo- 
bec tego obowiazuje jeszcze dzi 
siaj. 

Inicjatorzv otwarcia w Paryżu 
kapieli morskich odwołali się do ! 


rządu i do parlamentu. dawn- 
dząc, iż nie można zabronić o- 
bywatelom korzystania z wody 


morskiej, jak również doprowa- 
dzania jeja morza do kraju. 
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K jestem, ale... tylko 30 dni... 


Bolesne dla kieszeni operacje nazwisk 


Czy z powodu nazwiska czło- 
wiek może mieć przykrości: 
O. tak. Rubryka wypadków co- 
dziennych w swej bogatei kro- 
nice zanotowała nawet fakt usi- 
łówania samobójstwa Zz powo- 
du... nazwiska. 

W charakterze człowieka le 
ży to „coś“, które na dźwięk 
padający z ust przedstawiają- 
cego się; — Jaie jestem — lub 
— Pepek jestem — grvmasem 


niezbyt ponętnych mian. 
Zdarzają się w życiu przypad 
ki. że trudno jest dostać posa- 
dę. tvlko z tej przyczyny. że po 
szukujący odziedziczył nazwi- 
sko np. Krowa. Co temu czło- 
wiek jest winien? Trzeba się u 
rodzić pod szczęśliwą gwiazdą, 
aby uczynić zadość wszelkim 
zachciankom i wymaganiom lu 
dzi. 
Czasem 


iednak nazwiska 


uśmiech pokrywa, z trudem ma | przybierają postać doprawdy o 


skujące się usta. 

fleż to panien na wydaniu. 
czasem ze łzaini w oczach zwra 
ca się do matek z wyrzutami 
za niefortunne nazwisko. Ile 
cichych tragedyj rozgrywa się 
w sercach wyśmiewanych przez 
złośliwość ludzką dziedziców 


braźliwą. graniczącą niemal z 


obelgami lub wyrażeniami nie- 
cerziutralnemi. 

Jak się musi czuć człowiek. 
którego przedstawiają w towa 
rzystwie: Pan Gnój albo Panna 
Cuchnie — trudno opisać. 

Z pomocą pośpieszyło im pań 


stwo. wydając w roku 1929 u- 
stawę, na mocy której obywa- 
tel polski, posiadający nazwi- 
sko hańbiące, ośmieszające lub 
nielicujące z godnością człowie 
ka, ma prawo zmienić je na spe. 
cialnie ulgowych warunkach. 
Ta papierowa operacia nazwi- 
ska hańbiącego odbywa sie w 
tempie przyśpieszonem. Ogło- 
szenie w Monitorze Polskim. 
30-dniowy termin do reklama- 
cii i „nowy człowiek“ gotów. 
Ustawę wydano na okres 9 
lat. to jest do roku 1938. Widocz 
nie władze sądziły, że 9 lat wy- 
starczy na zmiane wszystkich 
ośmieszających nazwisk, - je- 
dnak nie przewidziały kryzysu 
i braku gotówki, wyrażającej 
sie w panujących nagminnie su- 


Płyty gramofonowe nagrane przez ptaki 


Niemiecka centralna stacja 
radiowa zwróciła się do prote- 
Sora Reutera. dyrek.ora muze- 


dania jedynej w świe.ie kolek- 
cii płvt gramofonowveh nagra- 
nvch przez 35 odnnau rozmai- 


ium nauk przyrodniczyc. w Stu: ltvch btaków 


gardzie, z prośbą 


ə nagranie | 


Kaw płyt połączone 


dA A ł è 
śpiewu różnych ptaków na pły-! bvło z mozolna pracu i wymaga 


tach gramoionowvch Profesor 


wraz z asystentamm swvmi Pol W 
tzem i Kovesem zaraz po kilku tyś ści“ 
pierwszych scausach uznawszy swym- me na zamówienie, 


„pracę tẹ za w 
jącą rozszerzy] 
działalności. 


Zakres 


swei}. 
przeznaczając prajtać upragniony 


nadzwyczajnej cierm.wości. 
obec tego, iż „skrzydlaci ar- 
popisują sig spiewem 
nale 


ło 


jatkowo» ipteresuiŻało niekiedy dlugo czekać na 
daskawv' popis, wlot chwv- 
moment. a w 


ce czynione na własną ręke do |poszczególnych wypadkach bro 


wyłącznego użytku muzeum. 
OŻecnie, dzieki ofiarności profe 
sora. muzeum szczyci się z posia 


wokować nawet do śpiewu. Mie 
dzy innymi żaobserwowano, iż 
niektóre dżwieki, jak np. regu- 


larne wystukiwanie na maszy 
nie do pisania. monotonny 
dźwięk kropel spłvwających z 
kranu do naczynia blaszanego i 
t. p. wywołują pożądany efekt, 
brzek kluczy rozdrażnia ptakł i 
skłania je do wydawania głoś- 
nych i ostrych tonów. 


Na podstawie znajdujących 
¿Sie zbiorów prof. Reutera dało 
lsię ustalić, żę wśród gwary pta 
siei znajduja sie rozmaite dja- 
lekty. Tak ub. śpiew skowron- 
ka w Rosii różni się zasadniczo 
od śpiewu skowronka niemiec- 
kiego. 


Klub uratowanych przy pomocy spadochronu 


Klub „gąsienic“ ma swoją sie 
dzibę w Londynie. a ńależy doń 
600 członków "ze" Wszystkich 
krańców świata. Ktoby ze zwyk 
łych śmiertelników chciał przy 
stąpić do klubn I z tej racji ozda 


rynarki złota gąsienicą. odzia, 


ka klubową. musiałby przejść 
jak przysłowiowy  wielbład 
przez ucho igielne. Do klubu bo 
wiem według brzmienia statutu 
może należeć tylko ten, kto już 


bić swój krawat lub klape ma- Iraz uratował sobie życie. ska- 


Ślub na odległość 


Niezwykły obyczaj rozpowszechnia się w Angiji 
W ostatnich czasach przyjął się |o tysiące kilometrów od siedziby 


w Anglji zupełnie niezwykły oby 
czaj, a mianowicie uczestniczy 
się przy ślubie na... na odległość. 
Dzieje się to w ten sposób, że 
gdy rodzina, krewni, lub przyja 
ciele nie mogą: osobiście stawić 
się na ceremonję ślubną, udają 
się do kościoła, lub w prywatnej 
swej kaplicy urządzają „kopię” 
uroczystości ślubnej. 

Jest duchowny, grają organy, 
odprawia się nabożeństwo, w 
tym saimym czasie, gdy prawdzi- 
wy ślub zawierany jest w innem 
mieście lub: nawet kraju. 

Kwestja dobrze uregulowane- 
vo zegarka, lub rozmowy teleto- 
nicznej i Obie.ceremonje równo- 
cześnie zaczynają się i kończą. 

Zwyczaj ten tak Się rozpow- 
szechnił, że i tu już mamy swo- 
je... rekordy. W rych dniach od- 
prawiono ceremonjał Ślubny w 
*aplicy zamkowej sir W. Bron- 
ley'a, w hrabstwie Cheshire. 
„Slob“ miał miejsce punktualnie 
» północy, a w tej samej chwili, 
lecz wski:tek różnicy czasu 
nad ranami, w- odległości 5 tysię- 
GW > wweżolqg =" Penszliwa 
nii żenił sie najstarszy syn For- 
da Bromiley'a, dziedzic zamku 
Cheshire. : 


— 


LARA 
USUN 


swych przodków, wiedział, że je- 
go rodzice „uczestniczą w uro- 
czystości, że w zamku rodowym 
brzmi „Veni Creator“, podobnie 
jak w kościele w dalekiej Pen- 
syjwanji. 


cząc ze Spadochronem w 
strzen z aeroplanu. 
 Założycieluni oryginalnego 
klubu byli w. roku 1925 dwai 
dziennikarze amerykańscy. Ver 
ne Timmermann i Maurice Hut 
ton, którzv podczas wypadku 
nieszczęśliwego z aeroplanem 
uratowali sie przy pomocy spa- 
dochronu. Wypadek ten podsu- 
nął im myśl założenia klubu, do 
którego należelibv tylko ci, któ 
rzy choć raz w życiu musieli u- 
ciec się do pomocy spadochro- 
nu. W księdze klubowej każdy 
wypadek, którego bohaterem 
był członek klubu „gąsienicy *, 
zostaje opisany szczegółowo. 
Do klubu należą najznakomitsi 
lotnicy i piloci angielscv, iak 


prze 


Każdy ma swego konika 


Znany angielski aktor Wil 
Hay, który w wolnych godzinach 
zajmował się gorliwie astrono- 
mją, zdobył sobie sławę tem, iż 


był pierwszym odkrywcą charak- | 


terystycznej białej plamy na po- 
wierzchni Saturna. Ludzie, któ- 
rzy prowadzą bardzo czynne ży- 
cie, często szukają odpoczynku i 
rozrywki w jakiemś pobocznem 
zajęciu, nie mającem nic wspól- 
nego z ich właściwym zawodem. 

Król  automobilów . Henryk 
Ford zbiera np. z zapałem i kolek 
cjonuje wszelkiego rodzaju próż 
ne flaszki po wódkach, co jest 
bądź co bądź dziwnem u człowie 
ka, który jest zaciętym wrogiem 
ałkoholu. 

Znany prawnik angielski Gran 
tham wyspecjalizował się w ko- 
lekcjonowaniu biletów kolejo- 
wych ze wszystkich stron świa- 


W ten sposób, będąc oddalony |ta; posiada on już w swoich zbio 


rach 20.000 biletów. książeczek 
| kolejowych wszelkiego rodzaju 
it. 

Ba Henryk Rodszyld ma 
znów inną manję* zbiera on... plu 
skwy wszelkiego rodzaju, gatun- 
ku i pochodzenia; sprowadza on 
je zarówno z Europy, jak i z kra- 
jów tropikalnych, zamorskich. W 
pałacu swoim w Paryżu posiada 
pokaźną ilość gablotek szkla- 
nych, w których pięknie zakon- 
serwowane prezentują się zwie- 
rzątka. 

Książę Bedford, magnat angiel 
ski, uprawia kosztowną dość ma 
nję utrzymywania w swoim pry- 
watnym ogrodzie zoologicznym 
wszelkiego rodzaju zwierzat i pta 
ków, pochodzących z krajów tro 
pikalnych. 

Słowem. każdy kogo na to 
stać, ma manję mniej lub bardziej 
kosztowną ma swego konika. 


np. pilot wojskowy kpt. Herbert. 
Percy. Bvrne. 

Ale nietylko meżczyżni mają 
zaszczyt należenia do klubu gą- 
sienic; gości on również kobie- 
tv, wśród których znajduje się 
znana łotniczka angielska, - Ire- 
na Macfarlane, która dokonała 
odważnego skoku w przepaść z 
aeroplanu, przyczetn jeden ze 
spadochronów nowego typu. któ 
rv miała wypróbować nie rozwi 
nął się wcale i, gdybv nie przy 
tomność łotniczki, która wzięła 
ze sobą również spadochron sta 
rego tvpu. nie byłaby ona dzi- 
siaj członkinią sławnego klubu. 


Praca społeczna 
na Kresach kwitnie 


W pierwszą rocznicę śmierci Ś p. 
Prezydentowei Michaliny Mościckiej, 
staraniem Związku Pracy Ob. Kobiet 
odbyło się w Mikaszewiczach uroczy 
ste żałobne nabożeństwo za Jej Du- 
szę. 

Do zgromadzonych w kaplicy miej 
scowei szkoły pow. przemówił po na 
bożeństwie ks. Proboszcz Stepek. 
wspominając z należną czcią ósobę 
ś.p. M. Mościckiej, jako wzór obywa 
telki-Polki, która wvsoko niosła 
sztandar pracy społeczne! a która 
szczególnie wiele miłości i pracy po 
święciła opiece nad dzieckiem zanied 
banem i młodzieżą pozbawioną opie- 
ki. 

Związek Pracy Ob. Kobiet w Mika 
szewiczach godnie podiął ideały swei 
ś. p. Założycielki i nie zrażajac się 
niezwykle ciężkiemi warunkami pra 
cy na kresach wsch. zakłada coraz to 
nowe placówki dobroczynne i kuitu- 
ralno oświatówe. Ileż to dzieci odzia 
ły już w naszem ubogiem miasteczku 
ręce Pań ze Związku, ile głodnych na 
kariniły! Obecnie — organizują stacje 
opieki nad matką i dzieckiem i „przed 
szkole. Trzeba doprawdy poznać za- 
niedhane i biedne miasteczka kreso- 
we. aby ncenić czem jest taka pracą 
Zwiazku! 
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chotach kieszeni. 

By umrzeć Kura. a powstać 
za 30 dni Kurczvńskim — ru«- 
ba wvasygnować poważna kwo 
tę. Zaczyna się od owłat stem- 
lowych na podaniu — 5 zh; da- 
lej następuje uroczysty akt 
zmiany nazwiska — 200 zi.. 10 
procentowy dodatek = 2G zi.. 
wreszcie kosztv ogłoszenia w 
Monitorze — 30. Razem ..tv!- 
ko“ 255 złotych. 

Niejeden woli w obliczu po- 
wagi tej sumy zostać uada! Ku- 
rą. Są jednak tacy. którzy slo- 
dem przypłacaja swe powiór- 
ne przyjście na Świat. 

Monitor Polski w każdym nie 
mal numerze zawiera porcie Zu 
powiedzi nie Ślubów, ale odra- 
zu chrzcin. Nowocześnie. praw 
da? Posłuchajmy któ, iak i 
gdzie chce zmienić lub zmie- 
nił nazwisko: 

Józef Kołtun ze Skalbmierza 
chce się nazwać Rutecki, Man- 
decki lub Świątkowski; Antoni 
Mendak ze Sławatycz pragnie 
zostać Miankowskim lub Opa- 
lińskim; Juljan ludasz z Biaio 
stockiego dziś nazywa sie już 
Janiszewski; Jan Pielucha ogro 
dnik z Milcza jest dziś Różewi- 
czem; Władysław Bzik. piekarz 
w Środzie — Kluczyńskun: Jó- 
zef Wałach — Wołoszyńskim:; 
Jerzy Morykobyła. wyrobnik w 
Czatkowicach — Kobvleckim: 
Roman Burdel. czeladnik masar 
ski w Bochni nazywa sie obec 
nie Burski; Wacław Kutas. Ko- 
szykarz w Bielniach — dżielew 
ski; Ignacy Noga — Ostrow- 
ski it. d..it. d.” 

Nie ulega wątpliwości. że ini- 
le musi się czuć człowiek. który 
zwierza się w sekrecie: Wiesz. 
Bzikiem jestem jeszcze 30 dni. 
potem szlus. 

Niezależnie od 9-letniego okre 
su ulgowej taryfy dla nazwisk 
hańbiących, ohowiążuia prze- 
ipisy z roku 1919 m zmianie na- 
zwisk.z powodów.  żasłuwuia- 
cych na szczególne uwzźlędnie 

ie. Życie ludzkie kryje w s9- 
bie wiele komplikacyj. Rozwód 
ka nie chce nosić nazwiska swe 
go byłego męża. inni sa zmusze 
ni poddać się papierowvm chrz- 
cinom ze względów maiątko- 
wych, czy rodzinnych i t. d. 
Po zabójstwie Prezydenta — 
é p. Gabriela Narutowicza. 
wpłynęły np. podania o zmianę 
nazwiska Niewiadomski. 

Nięzależnie od opłat. wyszczę 
gólnionych już wyżej, w tych 
przypadkach dochodzi jeszcze 
koszt ogłoszenia w 3 pismach — 
to jest okrągło 100 złotych. No 
we brzmienie nazwiską staie 
się własnością proszącego. ie- 
go żony i dzieci niepełnoletnich. 

O ile przy zmianie nazwisk 
ośmieszających chodzi o wvru 
gowanie śmieszności. niełicuia 
cych z -godnością człówieka, o 
tyle tutaj nie możną ustalić re- 
guły. Każde podanie kryle w 
sobie zupełnie odrebna ` historie 
życiowa. 

Dlaczego np. Atbusman chce 
Sie nazywać poprostu Man. czy 
ż powodu oszczedności czasir 
przy podpisywaniu się. niewia 
domo. Dlaczego Gottesman 
chce być Eisensteinem. We- 
ber — Gutterem. Mużynek — 
Libermanem,  Czumakow 
Charemzą, pozostanie taiemni- 
cą ich Życia. 

Stwierdzić tylko wypada. że 
pomimo drogich opłat nie odczu 
wa się zastoju -w procedurze 
zmiany nazwisk: zawsze znaje 
duja się ludzie, którzy dła od- 
miany. chea być panierowo tiny. 


. 
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Kazimierz pożerał oczami jej cudną twarzyczkę 
i ponętne kształty, szepcząc sobie w myśli: 

— „Miss Polonia“... „Miss Europa"... „Miss... Ca- 
ły świat"... 

I rzeczywiście przesłoniła mu odrazu... Pofskę, Eu- 
ropę, cały świat... wszystkol y 

Lusia pierwsza ochłonęła z wrażenia I po chwili 
wahania przywitała się ze stryjem, a potem wdzięcznie 
uśiniechęła się do przybyłych, przedstawianych jej ko- 
lejno przez stryja, dogadującego: 4 

— Panowie są bardzo zgłodniali. Zbłądzili w: bo- 
rze i umierali z głodu. Cóż u was? Pewno w kredensie 
pustki? 

— Niestety...’ A 

— Ale na wsi nigdy jadłą zabraknąć nie powinno. 
Uwiń się, mała, chwacko i pokaź, żęś już zdatna na go- 
spodynię... 

Podczas, gdy Lusią krzatała się gorączkowo, Ry- 
szard opowiadał Kazimierzowi: 

— Brat wydaje ją za młodego Morenia. Tak sobie 
postanowił i tak będzie. Dziewczyna mogłaby zrobić 
wspaniałą partję. Ubiegają się o nią najbogatsi. Ale 
ojciec nie chce. Niech żyje skromnie w głuszy leśnej. 
Tylko, że się grubo myli. Będzie tu zawsze gości co- 
niemiara... Do pięknej dziedziezki opatowickiej będą 
sie zjeżdżali ludziska zewsząd. Nie opędzi się Moreń 
od gości. Zresztą, jahym się nie martwił. Lepiej im bę- 
dzie, niż mnie, co siedzę sam, jak kołek, w swoim za- 
ścianku, całemi tygodniami ludzkiej twarzy nie widząc. 

— Któż to ten Moreń? — zapytał Kazimierz. 

— Ano Pietrek Moreń, chłop na schwał, Wyrwi- 
dąb i Waligóra... 

W tej chwili weszła Lusia. Bardzo przepraszała, 
te przekąska będzie jak najskromniejsza, ale któż mógł 
się spodziewać? 

— Z takich rączek wszystko nam będzie smako- 
wało — rzekł Kazirnierz i podał Lusi ramię szarmanc- 
ko. Odruchowo przyjęła jego ramię. Poprowadził ją na 
ganek. 

To pierwsze zetknięcie z Lusią podziałało na Ka- 
zimierza piorunująco. Czując tak blisko przy sobie to 
dziewczę, tak piękne, tryskające zdrowiem i upoiną 
urodą, — był oszołomiony I odurzony. Zapomniał o 
zmęczeniu, długiem błąkaniu po borach I o gładzie, któ- 
ry mu tak dokuczał.., 

Myślał o czem innem... że oto już od dziesięciu lat 
nhiega wszystkie zakątki kuli ziemskiej, wyłuskiwał w 
każdym mieście co najpiękniejsze kobiety, obsypywał 
je złotem i brylantami, a okazuje się, że tu pod ręką, w 
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Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki 


najbiiższem sąsiedziwie, miał kobietę, do ktorej Żadna 
z tamtych nawet się nie umywała... Wszystkieby jej 
mogły pozazdrościć urody... 

Przecież to szkoda, myślał, żeby taki brylant, taki 
cud krył się, jak fijołek w trawie, w tym zaścianku kre- 
sowem, gdzie nawet on, sąsiad bezpośredni, nie podej- 
rzewał jej istnienia... I komuż to dostanie się taki sma- 
kowity kąsek? Zwykłemu hreczkosiejowi, nieokrzesa- 
nemu szlachciurze, który w swych zgrabiałych łapach 
zgniecie, zmiażdży tę piękność. Nie, to arcydzieło ludz- 
kie nie jest stworzone dla brutalnych pieszczot jakie- 
goś kresowego wielkoluda! Bo to on, taki dzikus 
i cham potrafi należycie ocenić taki skarb? Będzie mo- 
że odziewał w zgrzebne samodziały te rzeźbione kształ- 
ty, dla których tylko jedwabie i atłasy, brylanty i per- 
ły sa właściwą rama... 

Ą skutek tych rozmyślań był taki: 

— Muszę temu przeszkodzić za wszelka cenet... 
Lusia w rękach Piotra Morenia? Nie, nigdy! Ale jak to 
zrobić? 

Najprościej byłoby uwieść dziewczynę i uczynić 
swoją kochanką. już się oblizywał obleśnie na samą 
myśl o tem f uśmiechnął radośnie. Ryszard to zauwa- 
żył i zapytał: 

— Widzę, że hrabia jednak nie gardzi naszemi 
skromnemi ścianami... Dobrze tu? 

— Jak w niebie — odparł Kazimierz i dodał — 
zostaję na wsi. Już mnie nie zobaczy Warszawa tak 
prędko. Gdzie mi będzie lepiej, niż w... Opatowicach — 
szepnął z zalotnym uśmiechem, który zawstydził Lusię. 
Opuściła oczy... 

Był bardzo rozmowny. Snuł plany na przyszłość. 
Dość hulanek i podróży! Trzeba się ustatkować. Osią- 
dzie na roli. Będzie gospodarował. Dla włościan bę- 
dzie jak ojciec rodzony. Dla sąsiadów miły, usłużny, 
gościnny. 

Ryszard mu potakiwał i co chwila dolewał do kie- 
liszka. W swej poczciwości myślał, że to wszystko 
prawda. Nie podejrzewał, że to tylko fortel, aby zawró- 
cić w głowie Lusi, 

Natomiast Ignacy dobrze włedział, dokąd Kazi- 
mierz zmierza i myślał sobie: 

— Im gorzej, tem lepiej! Nłech się Kazio przysta- 
wia do Lusi, niech... Niech się narwie na Piotrka More- 
nia, niech... Jak mu Pietrek da swoim kułakiem między 
oczy, to Kazio ani zipnie, tylko się nóżkami nakryje 
i pójdzie do lali... A o to mi przecież tylko chodzi... Ca- 


ły maijateczek przyjdzie dn mnie, a i Helenka Mohucka Ichać takich rzeczy... 


rown, gdy się okaże, że jej narzeczony uganiał się 
za inną.. 

Postanowił popierać ten flirt z całych sił... 

Był więc bardzo zadowolony, gdy Kazimierz mu 
szepnął po obiedzie: 

— Postaraj się zagadać starego... 

Ignacy podszedł skwapliwie do Ryszarda, wziął 
go pod rękę, prosił, żeby go oprowadził po folwarku, 
Leży inwentarz, sad, udzielił pewnych rad rolni- 
czych. 

Gdy hrabia Kazimierz został sam na sam z Lusią, 
zabrał się odrazu do oblegania jej serduszka, by potem 
zdobyć je szybkim i energicznym szturmem, Zabrał się 
do rzeczy z kunsztem wytrawnego uwodziciela, Siądł 
z nią na ławeczce w ogródku į rzekł: 

— Słyszałem, że pani wkrótce wychodzi zamąż... 

— Tak jest... 

— Doprawdy dziwię się pani... Jak pani może tak 
godzić się z losem? 

Lusia spojrzała ma Kazimierza przeczystym błęki- 
tem oczu i zapytała zdumiona: 

— Nie rozumiem doprawdy pytania pańskiego. 
Co pan chce przez to powiedzieć? 

— ..że dziwię się pani... 

— Ale z jakiej racji pan wególe zadaje mi podob- 
ne pytania? 

— Bo interesuję się panią niezmiernie.. 

| — Czyż to możliwe?... Nie zna mnie pan zupałe 
nie... 

— Owszem znam... 

— Zaledwie od godziny... 

— Niekiedy minuta wystarczy, abv człowiek po- 
stanowił coś... na całe życie... 

Mówił to dziwnie drżącym głosem, wywołująe 
u Lusi nieznany jej jakiś niepokój... 

Rzekła poprostu: 

— Nie rozumiem pana... 

— Dobrze więc. Wypowiem się jaśniej. Wysłu- 
cha mnie pani? 

Skineła głową milcząco. 

— Otóż panł jest kobietą, obok której nie można 
przejść obojętnie. Wystarczy panią ujrzeć, aby poczuć 
w sobie coś... jakby iskrę elektryczną, jakiś dreszcz... 
Jedno spojrzenie, a człowiek e się jakby spioruno- 
wany... Kto panią ujrzy choć raz, jest już urzeczony na 


e życie i nigdy już nie zdoła zapomnieć, nigdy, nie 


gdyl.. 


— Ale co też pan wygadułe? Nie chce wcale shui- 
Dalszy ciąg nastąpi. 


wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


Powie więc... a potem niech się, co chce, dzieje. | smutna i wzruszona, ale to jeszcze potęgowało czar 


List Janusza kończył się temi słowy: 

A teraz żegnaj mi, najukochańsza moja Reniu- 
sieńko... Bądź szczęśliwą z Twoim Władkiem, je- 
żeli potrafisz, czego Gi życzy a głębi rozkochanega 
serca umierający z Twem imieniem na ustach 

Twój i tylko Twój Janusz...“ 

Renia spełniła prośbę przędśmiertną Janusza.. 

Po drodze miałą, coprawda. wyrzuty sumie» 
nia... 

Co na to powie Władysław, gdy się dowte?.. 

Przedewszystkiem możę mieć do niej preten- 
się. że przed zdecydowaniem Się na ten krok nie 
zasięgnęła jego rady, nie zapytala, sa o tem myśl... 

Właściwie zdecydowałą się ną swój krok adru- 
chowo... 

List Janusza Spiorunawał ją. Wiele rzeczy 
nagle... zrozumiała... A gdy zrozumiała | uświado- 
miła sobię w całej pełni, zerwała się z mięjsca ed- 
ruchowo i pobiegła, wcale się nie namyśłałąc... 

źastanowienie przyszła dopiera w drodze =r w 
taksówce. Przez chwilę chołała kazać taksówce za- 
trzymać się po drodze przed domem Władysława 
i pomówić z nim 9 tem... A jednak — nte uczyniła 
tego. Dlaczego? 

Bo gdyby lej nawet adradził — i tak poszłąby. 

A teraz inna sprawa: powiedziać mu czy nie? 

Gdy mu powłę, może będzie fniał żal do niej, a 
Gdy nie pawie? Q, Biew Tegoby Renia me wytrzy- 
mała. Nie chciałaby dusić w sobie takiej tajemnicy. 
Uważała, zresztą, żę uczciwaść nakazuje jej powie- 
dzieć prawda, Ę ©») Pa > * 
A ~ " 


", 


Jeżeli to, co zrobiła, było złe... przeznaczenie 
satno ją zato ukarze i to odpowiednio... 


Przybyła więc na ul. Krzyckiego. W sypialn 
Janusza znalazłą całą służbę, klęczącą u zwłok swe 
go pana. 


W ten sposób poniekąd ziściło się życzenie 
służby, która z taką niecierpliwością oczekiwała 
przybycia Reni poprzedniego dnia, myśląc, że to na 
jej spatkanie Janusz kazał tak ukwlecić całe miesz 
kanie... 

Byli w nią wpatrzeni, jak w bóstwa... 

Domyślili się odrazu, że to musiała być właśnie 
ona i dyskretnie usunęli się z pokoju, zostawiaj. 
ją sam na sam ze zwłokami Janusza, 

Kto miał jakie wątpliwości, ten pozbył ich się, 
gdy szofer, ten jedyny, który kiedyś widział Renię 
ztyłu (i opowiadał o tem w swoim czasie obszernie 
sędziemu Śśledczemu  Marewskiemu) utwierdził ich 
wszystkich w mniemaniu, że to jest właśnie ta 
osóhka, którą niegdyś przywiózł z przed pomnika 
Kopernika, a potem widział, jak wchodziła da Ja 
NUSZĄ-- 

Pamiętamy również, że szofer już wtedy w) 
znał sędziemu śledczemu, iż owa nieznajoma blon 
dynka wywarła na nim tak wielkie wrażenie, choć 
widział ją tylko ztyłu.... 


Wrażenie te wyolbrzymiło się jeszcze bardziej, 


„edy, ujrzał ją już teraz dokładnie. Choć przybyła tu, 


jej urody. 

To też, gdy cała służba rozeszła się już, szofer 
ukrył się w przedsionku 1 uknuł spisek straszliwy... 

Pomyślał sobie: 

— Jeżeli już do na$zego pana przybyła, to nie 
poto, aby Się.» jak teraa.. modlić... Zapewne, co in 
nego mieli na widoku. Zresztą, pas nasa, jak wia- 
domo, nie lubił żadnych ceręgieli... Możebym więc 
teraz... ja?... Zwłaszczą, Że nasz pan przecież z ira- 
biankami się nie zadawał... Na pawno a prostanu 
dziewczynami, bo te bardziej były lase na jego... 
pieniądze... F: 

Coś pokombinewał, poczem pobiegł de garażu 
aby przygatawąć samochód... 

Po chwili zajechal przed bramę... 

Plan szofera Stanisława był bardzo prosty... 

Siadł u kięrownicy i gzekał cierpliwie... 

Renia tymczasem modlila się żarliwie... Już prze: 
baczyła Januszowi wszelkie przewinienia i gaczerze 
prosiła Boga o spokój jego duszy. Ani się spostrzeg- 
ła, jak minęły trzy godziny. 

Poza tem w tych stronach niełatwa a taksówkę... 

Uradowała się więc niezmiernie, gdy siedzący 
przy kierowniey przed domem Stanisław wyskoczył 
i uchylając czapki, zapytał grzecznie: 

— Czy pam pozwoli, że panią podwioże? 

Podziękowała serdecznie, bo właśnie było jej to 
bardzo na rękę ; 

Pojechali a | Tip 


Ne. 298. i Str. 5. 


Jad J 
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Niezwykła historja skarbów świętokrzyskich 


Czy Pani spróbowała 
już „Amol“? 


Skutecznym i przyjemnym 
zabiegiem okazał się powszech- 
nie znany na Zachodzie i przez 


Magister Adam Koniewicz nad 


syła nam dalsze uwagi o skar-' 


bach. klasztornych. Pisze on: 

„Dla człowieka, który zna ży- 
cie klasztorów w dawnej Polsce, 
który .poznał na podstawie doků- 
mentów, jak bogatemi i potężne- 
mi były podówczas te instytu- 
zje, wieść o skarbach ukrytych 
w którymś z klasztorów nie wy- 
da się bynajmniej bajką, wymy- 
słem, czy też godną pominięcia 
błahostką, lecz rzeczą najzupeł- 
niej możliwą. To samo dotyczy 
i klasztoru łysogórskiego. 

Klasztor ten narażany był na czę- 
ste napady wrogów zewnętrznych, 
nic też dziwn 
rali się wszystkie kosztowności trzy- 
mać w ukryli aby uchronić je przed 
pożądliwą łapą grabieżców. 

Słyszymy, że w roku 1259-ym, w 
czasie drugiego najazdu, napadł na 
klasztor łysogórski Tatarzy; klasztor 
złupili, a mnichów wszystkich wymor- 
dowali. Klasztor długo potem stał pust 
ką, aż wreszcie książę krakowsko- 
sandomierski Bolesław.” Wstydliwy 
sprowadził tu znów nową osadę za- 
konników. iKlasztor uległ przy napa- 
dzie zniszczeniu, nie dzę jednak, 
Aby tatarzy wszystko zdołali stąd zra 
bować. 


Święty Krzyż nie leżał na głównym 
szlaku tatarskim, i zaledwie jakiś ad- 
dział tatarski mógł tu wtargnęć. To 
też wieść sama o napadzie musiała 
bezwzględnie wpierw tu dotrzeć, niż 
sami Tatarzy. Było więc dosyć czasu, 
<by wszystkie kosztowności schować 
w bezpiecznem miejscu, 

Lecz cóż się stać mogło z owe 
mi, jak można przypuszczać, u- 
krytemi skarbami? Gdyby żyli 
dawniejsi mnisi,  pozostawiliby 
może jakąś wiadomość o nich, 
lecz, niestety, jak nam już wiado 
mo, zostali wycięci w pień, przez 
tatarów; na ich miejsce sprowa- 
dzono później innych zakonni- 
ków, którzy o schowku nie mo- 
gli przecież nie wiedzieć. Leżą 
więc zapewne niejedne kosztow- 
ności gdzieś w ziemi i czekają na 
szczęśliwego odkrywcę, 

W roku 1287-ym napadli na klasz- 


© że opaci i mnisi sta 


sca, słynącego cudami. Zdarzyło 
się bowiem, że gdy obładowani 
'łupem Litwini wracali z pod Świę 
tego Krzyża do domu, przy prze 
kraczaniu granicy jeden z ich 
wozów zarył się tak głęboko w 
ziemi, że ani konie, ani woły, ani 
ludzie im pomagający wyciąg- 
nąć go w żaden sposób nie mo- 
gli. 

My, ludzie krytyczni, zjawisko ta- 
kie, łatwo sobie wytłumaczyć może- 
my. Litwini, zmykali zapewne pośpie 
sznemi marszami, obawiając się pogo 
mi ze strony Polaków, to też nic dziw 
nego, że zwierzęta juczne i ludzie by 
fi pomęczeni. Gdy nadomiar tego prze 
ładowany łupami wóz ugrzązł gdzieś 
na bagnistej drodze, nie można się te 
mu dziwić i łatwo zrozumieć, że trud- 
no go było wyciągnąć. Sianatyzowa- 
na jednak wyobraźnia Średniowiecz- 
nego człowieka, doszukując się w każ 
dem zjawisku interwencji sit wyż- 
szych i w tem zjawisku ujrzała patec 
boży i dorobiła później cudowną le- 
gendę. Dla nas jednakże faktem jest, 
że od tej pory zasłynał klaszior jako 
miejsce cudami słynące, rozeszła się 
bowiem wieść, że na wozie znajdował 
się Krzyż Święty, zrabowany na Ły- 
sej Górze, i dopiero po odniesieniu go 


rady i wskazówek 
przyszła kolej na ..Strapione- 
go”, którv zwraca sie do naszei 
Rodziny Czv*«lniczej z blagalna 
prośbą o łaskawe skierowanie 
£9 na właściwą drogę, bo już zu 
pełnie stracił busolę na wzburzo 
nych falach oceanu żvcioweco. 

Kto wvratuje go z tego roz- 
droża. zdobedzie jego dozeunuą 
"wdzięczność. Ale oddaiernv je- 
mu głos: 

„Będąc mlodym chiopcem. po 


tor łysogórski Tatarzy, tym razem | ZMdiem dziewcze, które pokocha 
wraz z Rasinami, a w roku 1370-ym | łem pierwszą miłościa tak, że 


zapuścili tu swe zagosy Litwisi, któ- 
rzy napadli Polskę na wieść o hezkró 
p po śmierci Kazimierza Więlki 
go 


Lecz | tym razem zapewne zdołano | wbrew woli moich 


wiele rzeczy é przed rabusiami, 
na wieść o ptio a ich pa- 
dły tylko resztki. Zdaje się, iż dosyć 
już przestróg mieli opaci tysogórsay, 


poza nią świata nie widzialem. 
Była dla mnie wszystkiem. W 


dotkliwie klasztor złabowali. roku 1928 ożeniłem się z niq — 


rodziców. 
Czułem sie szcześliwy jak nikt 
na świecie. Pracowaliśjn ohoje. 
przechodziliśmy kolcie losu zł 


aby być ostrożnymi w stosimku do |i dobre. 


swych kosztowności. 


Zastanówny się jednak, co właśnie |. 


skłaniało wrogów do napad; na ten 

ustronny  klasztorek, ołożony na 

szczycie dość wysokiej p 

p podówczas aE h pak sie 
yte cz $ 

Otóż wabikiem W była S 

wieść o skarbach adzaaych 


w przeciągu krótkiego czasu u- 
słaliśmy gniazdko rodzinne, Ale 
widocznie nie na dlugo mi szcze 


prawie nie- | Ście bylo przeznaczone, bo moia 


żona zaczęła bywać w towarzy- 
stwie koleżanek i to ja wlasnie 


i zgubiło raz nazawsze lamiac mi 
klasztorze i chęć obłowienia się nie- « Moj? życie. 


Zaczeła mie zdia- 


mi. A choć nasz klasztor stał w ustron | dzać i ucickać z mieszanie, Sta 


nem miejscu, to jednak wieść o bogac 
twach jego musiała być wiełka, sko- 
ro opłaciło się wrogom pigé po bez- 


ia się dla mnie okruiną. 


Nie pomogły moie prośby 


drożach górskich, byle tylko dobrnąć | groźby, nawet tlumaczenia, Od 


pod mury lysogórskiej świ 5 

Rok 1370-ty miał zł in- 
ne, wielkie znaczenie dla naszeż 
go klasztoru. Bo od tego włąśnie 
czasu rozszerzyła się najbar- 


chodziła odemnie pięć razy, lecz 
zawsze po nia chodziłem i Spro 
wadzałem. Ale to wszystko na 


nic się nie przydało. Poszła po' 


raz szósty, zabierajac ze soha 


dziej po całej Polsce cześć dla- dziecko, moją 3-letnią córeczkę, 


p w ly tu 
rzyża Świętego, 


sogórski rozbrzmiał sławą miej- 


relikwji | Micię, którą kochał apr 
a klasztor ty- | cie, N ra kochalem nad ży 


ie. Nie zastanowiła sie, że prze 
cież tak straszną krzywdę robi 


ac 


Zabił żonę 


atakującą go wraz z teśc ową 


Władysław Marczak od dłuż- 
szego czasu żył w niezgodzie ze 
swą żoną Helena, posądzając ja 
o zdradę małżeńską. Wynikały 
między nimi częste kłótnie, przy- 
czem żona wymawiała mu, iż jest 
bez pracy i wraz ze swa matka 
chciała usunąć go z domu. 

Marczak pewnego wieczora w 
Czasie powszedniej kłótni wyjął 
rewolwer i dwoma strzałami ra- 
nił ciężko swą żonę w brzuch, co 


spowodowało w następstwie 
smierć żony. 
Władysław Marczak zasiadł 


wczoraj na ławie oskarżonych w 
sądzie okręgowym. 

Oskarżony do winy sie nie 
przyznał, dowodząc, że nie miał 
zamiaru zabicia, że żona wzucila 
się na niego z żelaznym drągiem, 
teściowa zas z siekierą, chciał 
„więc tylko strzelić na postrach, 
a trafił niechcący. 


na dawne miejsce, wóz z łatwością ru 
szyyj w dalszą drogę. Legenda ia 
wszakże przysporzyła sławy łysogór- 
skiej świątyni, a od głów koronowa- 
nych i niekoronowanych posypały się 
liczne wota. 

Na przełomie 15-go 
wieku klasztor łysogórski do- 
szedł do nicbywałej potęgi. Do 
tego świetnego stanu doprowa- 
dził klasztor opat Michał z Li- 
pia, mistrz akademii krakow- 
skiej. Ten to relikwję Drzewa 
Świętego przełożył z teki srebr- 
nej do teki szczerozłotej. 

Po śmierci Michała z Lipia panował 
nelad aż do czasów króla Zygmunta 
Ill-go. Za jego panowania opat Mi- 
chał Maliszewski, sekretarz królewski, 
znów doprowadził klasztor do Świet:. 
nego stanu. Sam Zygmunt IH-ci da- 
rzył świątynie |lysogórską niezwyk- 
lem nabożeństwem. i złożył tu później 
iako wotum trzy srebrne posari. Za 
Władysława IV-go i Jana Kazimierza 
słynął znów klasztor łysogórski z bo- 
gartwą i zamożności. 

O zamożności klasztoru i ofiar 
ności ludzi możnych świadczyć 
może już samo schowanie na re 
likwię Drzewa Św. Mówiłem już 


i 16-go 


W długim szeregu łaknącvch | dziecku, pozbawiając ie piesz- 
życiowych |czot oicowskich, a oddając ie 


pod opiekę obcych ludzi. Sama 
też ma rodziców, wie jak to mi 
lo być przy nich. 

Radźcie więc, Kochani Czy- 
telnicy, co mam, nieszczęśliwy, 
począć, czy wyrzec się iei, bo 
mnie dechodza o niei bardzo zle 
wieści... Nawet sama mi opowia 
da .że ma iaklegaś gacha. a 
przecież ja ia tak bardzo ko- 
cham, że nawet  darowatbwm 
iei to wszvstko, gdyby okazała 
swoja skruche t przyrzekła, że 
wiecej tego nie zrobi. 

Poznalem kobiete, która mnie 
kocha i z która mógłbym być 
szczęśliwy, ale czy wolno tej 
kobiecie świat wiazać. gdy myśl 
moia iest skierowana w inna 
strane? 

Wierzcie ml. Dradzv Czvtel- 
niey. że sotówbym żonie w 
łeb nalnaé za moie zamane ŻN- 
cie za wstyd i hanbe. która o- 
kryla nietylko moie nezwisbo £ 


üd 


Szantażewany przez 231 


Sad grodzki 15 oddziału roz 
patrzył | wszerai SEISACY ina 
sprawe przeciwko 49-1, Ka.arzy 
nie Glcejnikowej. oskarzoleł o 
Szantażowanie nudkonmnisarza Do 
licii państwowej. p. Stefana Ch. 

W 1910 r. nadkom, Ch., bę- 
dą: młodym chłopcem nawiązał 
bliższe stosunki z oskarżoną. 
starszą od siebie osobą. Rodzi- 
na młodego chłopca czyniła 
wszystko, by nie dopuścić do 
mezaljansu. Dopięto swego. Sto 
sunek rozluźnił się, ale za cenę 
pewnego ekwiwalentu. udzielo- 
nego tytułem „odprawy“ p. O- 
leinikowej. Nie była ona zumeł- 
nie zadowolona z takiego obro 
tu sprawy i, chcac wywrzeć 
zaiustę na młodym chlopcy, któ 
remu zawróciła głowę o inat- 
żeństwie. pewnego dnia oblała 
go Żrącym płynem. Nadkom. 
Ch. nie odniósł żadnego szwan 
ku. 

Gdv w 1922 r. nadkom. Ch. 
obiął stanowisko kierownika ko 
misariatu w Warszawie — jak 
za dotknięciem różdżki czaro- 
dziejskiej zjawiła sia Oleiniko- 
wa. żądając okupu za... złama- 
nie życia. przyczem groziła 


kompromitacja przed władza- 


wAtygż m b 


o sporządzeniu szczerozłotej te- 
ki przez opata Michała z Lipia. 
Była to teka w formie podwójne- 
go Krzyża. Inną tekę, również 
szczerozłotą, w formie monstran 
cji, sprawił kanclerz wielki kó- 
ronny Jerzy Ossoliński, a póź- 
niej również w kształcie mon- 
strancji tekę sporządził ze Swe- 
go srebra opat Sierakowski. Ta 
teka srebrna ważyła 6 funtów i 
16 łutów. 

Niechże z tych pobieżnych 
wzmianek Czytelnik sam osądzi, 
czy ukryte skarby na Św. Krzy- 
żu są rzeczą możliwą. Ja sądzę, 
że są one nietylko rzeczą możli- 
wą, ale prawie zupełnie pewną. 

Oto sa moje poglady na poru- 
szoną sprawę o skarbach łysogór 
skich, reszta zaś należy do władz 
miarodajnych, które winny wy- 
korzystać wskazówki podane w 
prośbie owego skazańca i skie- 
rować sprawę na właściwe tory. 


Adam Koniewicz 
(magister filozofii) 


„Pod sąd opinji Rodziny Czytelniczej naszego pisma 


ona mnie zdradza! Co robić? 


moją rodzinę, ale również swo- 
ia. Powstrzymuie mnie od tego 
zamiaru tylko myśl o dziecku, 
które zostanie pozbawione opie 
ki i będzie narażone na tulacz- 
ko i poniewierkę miedzy ludźmi, 
Ale trudno — trzeba sie z losem 
pogodzić. 

Biada jej, gdy mi nie zechce 
oddać dziecka dobrowolnie! 
Gdybym nawet miat paść tru- 
pem, to dziecko odebrać musze. 
A wiec blagam Cie, Kochany Re 
Taktorze, wydrukui mój list w 
dziale „Pod sąd opiji“, abv 
mi Sz. Czytelnicw i Czytelnicz- 
ki coś doradziły”, 

Sprawa jest doprawdy wielce: 
interesująca i trudna do rozwią: 
zania. nasi Czytelnicy zdołali 
wszakże już w tylu wypadkach 
udzielić madrych i światłych 
rad. że. zanewne nie poskąpią 
ich również  nieszczęsnemu 
„Sfranpionemu*. 


Na konertach prosimv -zaznan 


cznć: ..Pod sad abinii". 


tn. , 

Irwało to fakiś czas, aż wre 
szele ucichło, gdvż Uicinikowa 
zmuszona bvła opuścić stolice. 
Do Warszawy przybyła znowu 


ata 


miljony ludzi używany środek 
kosmetyczny Amol. Działa 
orzeźwiająco i uspakaja nerwy. 
„Amol“ stosuje się przez wcie- 
ranie w skóre jako masaż. lub 
też przez dodanie płynu tego do 
kąpieli. Skutek jest natychmia- 
stowy. Do nabycia w aptekach i 
drogeriach po zł. 1.70 za flakon 
a anra] 


Czarujący kanciarz 


Czesław Czachowski jest cza- 
rującym człowiekiem. Umie pick 
nie mówić, wygląda godnie, zna 
jomości, o których opowiada cze 
sto choć ze skromnością; budzą 
w słuchaczach dla niego' szac- 
nek. Potrafi też w krótkich sio- 
wach udowodnić, że sie zna na 
handlu. 

Tę znajomość handlu Czachow 
skiego rozpatrywał wczoraj sad 
okręgowy, przed którym Cza- 
chowski stanął, oskarżony © nad 
użycia. 

Zdołał się on wkręcić jako kie 
rownik firmy p. Bogdańskicgo. 
„Kierował“ ta firma tak, że za- 
dłużył firmę na swoją korzyść na 
100.000 zt. Szereg innych firm 
naciągnął on na 115.000 zł., pro- 
wadząc ż niemi tranzakcje rowe- 
rami, pilnikami. ziemią, weksla- 
mi, które podrabiał szczególnie 
umiejętnie. ` 


H H LJ a. 

Odpowiedzi Redaźcji 

P. Ignacy Kalina w Częstochowłę. 
|Jest Pan zapisany. A jeśli jest Pan za 
pisany, to i premję otrzyma. ży niu 
simy to powtarzać każdemu Czytelsi= 
kowi zosobna? 

P. Adolf Czerwiński w Kutnie. Lst 
brzmi mezrozumiale. Czy Panu chodzi 
o to, że Pan- dotychczas premii nie o= 
trzymał? jeśli tak, to stwierdzamy, ze 
ją Pan otrzyma. 

P. Józef Przypkowski 
wie. Zap salisuiy Pana. 

P. Genoweta Ronowska w Lubiute. 
Adres posiadamy. Wəkacos ni Pawi d 
trzyma, gdy przyjdzie czas. 

P. Irena Woskobójnik w Łubiinie. 
Jest Pani zapisana. W przysziusc! bę- 
dzie więcej. Za życzliwe słowa dzię- 
kujemy 

P. Marjanna Pol w Krasnymstawie. 
Wstyd nam za Panią, że Pani posiada 
tak mało wiary, a tyle ochoty do złych 
uczynków. Jak Pani chce, byśmy Pa- 
ni sprawę załatwili? Ulękii się pogro- 
żek? Chyba me! A jeśli ne, to puwia 
damy, że gdy przyjdzie na Paniq kv- 
lej, spotka ją mila miespodzianka. 

P. Emija jarowicz w Brześciu n,k:u 
giem. Adres nie zaginął. 

P. Kiciński Władysiaw w Biały msto 
ku. Prośbę spelniliśmy. 

P. Helena Kadulska w Krakowie. 
zapis w. krakowskiej lilii" wystarczy. 

r P. Krystyna Buidecka w Kajiseu, 


w Jędrzeja 


„Wystarczy raz podac adres Szczęscie 


nie odgiywa tu żadnej ioli. Jak vw szvs 
cy, to wszyscy! 

w. hiara dawiowskaw w S.kółce. ZA 
pisdaiśmy pang, 

P. Fr. fhicauca w Bizne, test Pan 
zapisany, Odpowiedz juz Gas uliekiy. 
Widocznie Pan przezczył. ać. 


w 1932 r. i od tei pory rozpoczęł 


ła się serja prześladowań. 

Pisała listy z pogróżkami. żą 
dając 100 zł. tygodniowo stałe- 
go wynagrodzenia od p. Ch.. 
czyniąc ostre napomnienia, za- 
czepiała go na ulicy, wywołu- 
iac awantury, oskarżała go ano 
nimowo o łapownictwo. Za to 
wszystko była kilkakrotnie kar 
rana kilkumiesięcznym wiezie- 
niem. Nic to jednak nie pomog 
ło. Oleinikowa po wypuszcze- 
niu ostatnio z wiezienia. spot- 
kawszv nadkom. Ch. na moście 
Poniatowskiego. uderzyła go 
laska w głowę, wywołując wiel 
ką awanture. 

Ten ostatni szantaż sprawił, 
iż Olejnikową aresztowano. 

W dniu wczorajszym stanęła 
ona przed sadem. 

Po przemówieniu wiceproku- 
ratera leisermana. sedzia Dyr 
mański skazał nałogową szanta 
żystke na rok więzienia z pozba 
wieniem praw obvwatelskich i 


Kursy Kreśleń 
im. inż. Latoura 


"W. celu zapisania się na Koncesja: 
iówahe:! Kursy Kreśleń ‘Techn wiret ' 
Inż. H. Latour'a, należy: , f 

Ab W ypas biankiet. podaniowy. 

*2. Załączyć do podania :swiade.l a 
szkolne, względnie  uwicrzyteli uv 
odpis, stwierdzające ukończenie nan. 
7 klas szkoły powszechnej. 

"3. Załączyć do podana dwie W! 
grafje, podp.sane na uuu rui 

4: Ułścić * oplate wpisowwuw i 
pierwszy miesiąc nauki. 

OPŁATA ZA wir iĘ 

Opłata za naukę wyiusi „u Zr 
sięcznie; przy zapise na kusis v;o 
sowego należy jednorazowo: wir ii 
sumę 5 zł, poza tem Żadnych opiat 
niema, Wszelkie pieniądze  naży 
wpłacać  ' w  Sekretarjacie. Kursów, 
(Warszawa — Traugutta 6), bądź też 
na konto P. K. O. 7440. 

NAUKA: BEZPŁATNIE 

Nasza Redakcja wyjednąła w dy- 
rekcji Kursów naukę bezpiatną dia 5 
Czytelników wzgl. Czytelniczek. Ło- 
dania wraz z świadectwami naieży. nie 
zwłoażnie. składać do Redakcji, bądź 
osobiście, bądź przez pocztę. Podania 


będą rozpatrzanć i rezultat ogłoszony 


honorowych na okras lat trzęch | w gaj. 


Sierpień 
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CZWARTEK 


św. Baitłemieja , 


Wach. ał. g. 4.30 — 7ash. r”. p- 18 49 


Dyżur aptek w Krakowie| 


Apteka pod Ziotym Tygrysem Szcze» 
pańska 1. Apteka pod Aniołem Stró- 
żem Kościuszki 18. Apteka pod Te- 
midą Długa 66. Apteka pod Barankiem 
Mikołajska 4. Apteka NiebieskaSta- 


s 
rowiślna. 


Apteka pod Koroną Rynek pod- 
górski 9. 


Ze sportu 


Przed zawodami lekkoatle- 
tycznemi z Czechami 

W swiązku ze zbliżającym się termi- 
nem zawodów lekkoatletycznych Poł- 
ska— Czechosłowacja, które odbędą się 
w dniu 2 : 3 września br. na Stadjo- 
nie Legji w Warszawie, nadmienić nè- 
leży, że będzie to siódme z rzędu spot- 
kanie tych reprezeatacji, a drugie o pu- 
har kryształowy min. Besesza. W roku 
ub. puhar ten wygrała drnżyna Polska 
minimalną różnicą 2/3 punkta. W do- 
tychczasowych szesciu spotkań ze stro- 
ny polskiej startowało 54 zawodników, 
a ze strony czeskiej 45 zawodników. 
Najwięcej razy startowali: 6 razy — 
Douda (C), Hofman (C), 5 razy — Bie- 
niakowski (P), Kostrzewski (P), Adam- 
azak (P), Nowak (tj), Chmelik (C), Kne- 
nicky (C), Kosciak (C). 4 razy — Ku- 
sociński (ť), Szajnach (P), Sikorski (P), 
Nowosielski (P), Jandera (C), Vetava 
(C), Engel (C) i t. d, Najwięcej zwy- 
cięstw w koakuremcjach inwidnainych 
odnieśli: 7 razy — Kostrzewski (F), 
5 razy — Douda (C), Engel (C), Ku- 
sociński (P), 4 razy — Sikorski (P), 
3 razy — Jandera (C); Fetkiewicz (F) 
it. d. W sztafecie Polacy wygrali 8 ra- 
zy, a Czesi 4. Ogółem Czesi wygrali 
47 razy, a Polacy 46 razy. Jak widać 
z powyższej statystyki, będziemy mieć 
b. ciężkie zadanie, by z zawedów tych 
wyjść zwycięsko. 


Prasa czeska o Cracovii 


Prasa czeska w sprawozdaniach z 
„turnieju słowiańskiega w Nitrze pow- 
szechnie chwali Craeovię, która już 
przed zawodami uchodziła za faworyta. 
„Lidove Noviny“ podkreślają zasłużone 
zwycięstwo Cracovii w meczu z Con- 
cordią ze względu na wyższość tech- 
niczną i większą szybkość Polaków. 
Ogólne wrażenie z występu Cracovii 
w Nitrze jest b. korzystne. 
Echa pobytu Wiedeńskiego 
Hakoachu w Polsce 
Poski Zwiazek Piłki Nożnej wystą- 
pił z zażaleniem do Austrjackiego 
Związku Piłki Nożnej na graczy wie- 
deńskiego Hakoachu w związku z ich 
wysoce  miesportowem zachowaniem 
się podczas zawodów w Krakowie i 
Lwowie. 


Pływak bez obu nóg 

Amerykanin Zibelman, człowiek o, 
nogach amputowenych po kolana, pró- 
bował w tych dniach ponownie prze- 
płynąć kanał La Manche. Po 12 go- 
dzinach pływania, przepłynąwszy oko- 
ło 9 mil merskich, Zibelman napotkał 
na bardzo silne prądy wsteczne i mu- 
siał zrezygnować z dalszego pływania. 


E. K. S. mistrzem Polski 
w piłce wodnej 


Po ostatnich rozgrywkach o mistrze- 
stwo Polski w piłce wodnej definityw- 
nie mistrzostwo Polski zdobył E. K. S. 
z Katowie przed A. Z. S. z Warszawy 
i Makkabi Kraków. Z Ligi do aiższej 
klasy spada Hakoach bielski a w jego 
miejsce do Ligi wchodzi Legja war- 
szawska. Ostateczny stan taheli przed- 
stawia się następująco: 


Kluby gier pkt bramki 
E. K. S. Katow. 8 14 42: 5 
A. Z. S. Warsz. 8 11 15:11 
Makkabi Kraków 8 8 17:23 
Cracovia Kraków 8 6 17:24 
Hakoach Bielsko 8 1 8:55 


Pierwszy krok kolarski 


Celem podniesienia poziomu sporto- 
wego wśród niestowarzyszonych kola- 
rzy w Krakowie, urządza tutejszy Ośro- 
dek W. F. w niedzielę dnia 27 bm. o 
godz. 9 przedpoł. zawody kolarskie 
na dystansie 25 km. dostępne tylko 
dla zawodników  niestowarzyszonych 
względnie takich. którzy jeszcze żadnej 
nagrody nie zdohyli. Start i meta na 
rogatce mogilańskiej. Udział w zawo- 
dach bezpłatny. Zawodnicy przed star- 
tem zostaną poddani hadaniu lekar- 
skiemu. Dla pierwszych 5 zwycięzców 
efiaruje Ośrodek dyplomy honerowe. 

Zgłoszenia kierować należy codzien- 
nie w godz. 11-13 do kancelarji Ośrod- 
ka W.F. ul. Zwierzyniecka 26. 


Odpowiedź Redakcji: 


Pani Józefa Szott z Krakowa zechce 
się zgłosić w naszej redakcji w spra- 
wie porady prawnej między godz. 4—6 
popolndniu. i 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA : Kraków, al. Na Gródka 2. — Telsfor 178-02 (od godz. 8 — 11 w psł.) 


GZYTATNIE WIADOMOSCI 


KRO 


Zderzenie samochodu z motocyklem w Krakowie : 


NIKA 


0! 


Wypadek przed kościołem O.O, Misjonarzy 


Nie minęły jeszcze echa po- 
nurej katastrofy na ul. Basztowej 
w Krakowie a już wczoraj ulica 
Filipa była widownią drugiego 
poważnego wypadku zderzenia 
motocykla z samochodem. 

Mianowicie koło godz. 6-ej 
popołudniu ulicą Filipa w kie- 
runku Rynku Kleparskiego je- 
chali motocyklem dwaj bracia 
Rohtweinowie Adolf i Stanisław 
zamieszkali przy ul. Długiej 76. 
Motocykliści jechali bardzo szyb- 
ko, a tuż za nimi podążała auto- 


dorożka Kr. 96447, prowadzona 
przez szofera Feliksa Ziółkę. | 
W momencie, w którym mo- 
tocykl znalazł się u wylotu tej 
ulicy na Rynek Kleparski przed 
kościołem O.O. Misjonarzy na- 
stąpiło zderzenie. | 
Motocykl został przyciśnięty 
do muru. — Skutki okazały się 
fatalne. Adolf Rohtwein, inży- 
nier budowlany, lat 32, doznał 
ogólnych ciężkich obrażeń wew- 
nętrznych, uszkodzenia żeber. 


274 
cały 
linji 


Jego brat Stanisław, lat 
odniósł ranę dartą przez 
lewy policzek i szyję od 


| włosów, aż do karku. 


Na miejsce wypadku zawez- 
wano natychmiast Pogotowie ra- 
tunkowe. Przybyły lekarz po 
udzieleniu pomocy przewiózł 
ofiary na oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza. 

Policja przytrzymała szofera 
taksówki Ziółkę i prowadzi e- 
nergiczne śledztwo, celem usta- 
lenia winy. 


Aresztowanie b. kierownika firmy „Hawełka* 


Wczoraj aresztowano w Kato- 
wicach b. kierownika firmy „Ha- 
wełka' w Krakowie Franciszka 
Horaka. 

Horak oskarżony jest o syste- 
matyczną kradzież platerów i 


naczyń. 

W marcu br. Horak odszedł 
ze swego stanowiska z powodu 
nabycia własnego przedsiębior- 
stwa — „Baru Teatralnego" w 
Katowicach. 


W czasie rewizji w mieszkaniu 
Horaka znaleziono około 60 kg. 
skradzionych platerów i naczyń. 
Wszystkie te przedmioty nosiły 
na sobie znaki firmy  Hawełka. 


zamach morderczy w Krakowie 


Między Urszulą Komedjowską 
a Henrykiem Kowalczykiem lat 
24, istniały od dłuższego czasu 
nieporozumienia. 

Na tle tych nieporozumień 
zapałał Kowalczyk wielka chę- 
cią pobicia Komedjowskiej. Ta 
wiedząc o zamiarach swego prze- 
ciwnika schroniła się w domu 
niejakiej  Kowalczyńskiej za- 
mieszkałej przy ul. Sarego 3. 


Lecz i tam Kowalczyk trafił 
na Komedjowską. W dniu wczo- 
rajszym wszedł do mieszkania 
przez okno i w następstwie po- 
bił ciężko Komedjowską, przy 
okazji „naruszył“ również zęby 
Jana Kowalczyńskiego, który 
stanął w obronie bitej kobiety. 

Po dokonaniu tych krewkich 
czynów Kowalczyk zemknął na 


Korzeniowskiego zamieszkałego 
przy ulicy Sarego 1. Spodzie- 
wając się, iż Korzeniowski sta- 
nie się przeszkodą w jego uciecz- 
ce, Kowalczyk powalił go na 
ziemię, pobił i pogryzł go w 
rękęiw nogę. Korzeniowskiego 
zaopatrzyło pogotowie ratun- 
kowie, a Kowalczykiem zaopie- 
kowała się policja, odstawiając 


dziedziniec, natrafiając w swej, 
ucieczce na niejakiego Andrzeja | 


go do aresztów policyjnych. 


Znowu dwa zderzenia na ulicach Krakowa 


Po całym szeregu rozmaitych 
zderzeń na ulicach Krakowa mię- 
dzy pojazdami, jest do zanoto- 
wania nowy tego rodzaju wy- 
padek. 

Mianowicie w dniu wczoraj- 
szym Stanisław Rośka, lat 27, 
zam. w Czyżynach, jadąc do- 
rożką konną z dworca na skrzy- 
żowaniu ulic Basztowej i Lubicz 
zderzył się z dorożką samocho- 


dową prowadzoną przez szofera 
Deca, zam. przy ul. Andrze- 
ja Potockiego 10. Skutkiem na- 
jechania oba pojazdy zostały u- 


żenia. Wypadku z ludźmi na 
szczęście nie było. Winę w tym 
wypadku ponoszą narówni Ro- 


śka jak też szofer Dec. 
W tym samem miejscu wyda- 


szkodzone, a koń odniósł obra- | 


rzył się drugi wypadek. Jadący 
tamtędy wożnica dorożki konnej 
T. Ciupka, zam. przy ul. Twar- 
dowskiego 81 skutkiem upadku 
konia w zaprzęgu, został ściąg- 
nięty lejcami na ziemię, przy- 
czem upadając doznał rany cię- 
tej na głowie. Zawezwane po- 
gotowie ratunkowe opatrzyło go 
na miejscu, poczem Ciupka od- 


jechał dalej. 


Hrabia przed sądem w Krakowie 


Przed sądem grodzkim w Kra- 
kowie dnia 21 bm. ukarany zo- 
stał 6 tyg. aresztem hrabia Mie- 
czysław Pruszyński, a to w wy- 


niku zajścia w dniu 3 czerwca 
1933, w którym to dniu oskar- 
żony napadł na p. S. K- 


Oskarżony zapowiedział ape- 
lację od wyroku. 

Przewodniczył sędzia dr. Cer- 
cha, oskarżał apl. dr. Kopera. 


Echa strajku stolarskiego w Krakowie 


Wczoraj odbyła się w Sądzie 
karnym w Krakowie rozprawa 
przeciw S. Fingerhutowi i Fr. 
Mirkowi oskarżonym o to, że 
dnia 28 lipca br. wpadli w to- 
warzystwie 20 robotników do 


| stolarni R. Glajzara w Krakowie 
przy ul. Konopnickiej 84, rozpę- 
dzili pracujących robotników i 
pobili właściciela pracowni i jego 
brata Władysława. 

Sąd po przeprowadzonej roz- 


prawie uniewinnił osk. Mirka od 
winy i kary, a co do S. Finger- 
huta rozprawę odroczył. 

Rozprawę prowadził sędzia 
dr. Żurawski, bronił adw. dr. 
Pleszowski. 


| 
| 


Samobójstwo kobiety w Krakowie 


Wczoraj usiłowała pozbawić 
się życia julja Noczkowska, lat 
21. która przebywając w miesz- 
kaniu Jóżefa Kodałkiewicza przy 


ul. Wałowej 7, korzystając zj 
jego chwilowej nieobecności wy- 
wypiła większą dozę esencji 
octowej. Wezwany lekarz pogo- 


towia przewiózł Noczkowską do 
szpitala w stanie gróżnym. Po- 
wód usiłowanego samobójstwa 
nieznany. 


23-letni przestępca 43 razy karany w Krakowie 


Jan Szarlej, l. 23, z Krakowa |1V. 1932 r. skażany 
pomimo młodego swego wieku |targnięcie się na posterunkowe- 
był|go P. P. na 6 mies. 


już za różne przestępstwa 
karany aż 41 razy. 


Wczoraj stanął przęd sądem |apelacyjny po przeprowadzonej 


został za 


więzienia. 
Od tego wyroku apelował i sąd 


apel. na skutek kasacji. Dnia 8|rozprawie wymierzył mu karę 6 


3 miesiące aresztu za obrazę Narodu Polskiego 


Przed sędzią dr. Traczewskim 
w Sądzie okr. karnym w Kra- 
kowie, zasiadł wczoraj na ławie 
oskarżonych Eugenjusz Kwaś- 
kiewicz, 1. 20, stolarz, oskarżo- 
ny o to, że w pociągu zdążają- 
cym z Krakowa do Warszawy 
obraził Naród Polski odzywając 
sig do lIgnacego Chojeckiego 
„Ty Polska świnio". 


Po wywodach stron sąd skazał | 


mies. więzienia, którą to karę 
mu umorzono. 

Rozpr. przew. s. a. dr. Czu- 
chajowski osk. prok. dr. Stąper 


bronił adw. dr. Grossman. 


| 
i 


Oskarżał prok. dr. Garba- 


Kwaśniewskiego na 3 mies. ar. |czyński bronił adw. dr. Ferber. 
Z EA 


Aresztowania w Krakowie 

Policja krakowska aresztowała 
Mostowila Józefa, lat 21, zam. 
w Podłężu za kradzież kwoty 
63 zł. na szkodę Nowak Tere- 
sy zam. przy ul. Jagiellońskiej 6. 

Na gorącym uczynku usiłowa- 


nia dokonania kradzieży na tan- 
decie aresztowani zostali: Mro- 
czek Jan, lat 38, zam. przy ul. 
Skawińskiej 13, Miłek Józef, lat 
33, z Woli Duchackiej 102 i 
Wożniak Józef, |. 44, zam. przy 
ul. Wąskiej 4. 


-REPERTUAR KIN 
Adria: „Przedziwna sprawa“ 
Apollo : „Prawo do grzechu“ 
Atiantic: „Skippy“ 
Promień: „Hotel Atlantic" 
Słońco: „Serce na rozdrożu” 
Setai: : „Quick" p Se 
Świt: W dżunglach czarn. kontynentu 
Uciecha „Żebrak z Bagdadu“ 
zada „Baby“ 


RADIO 


Czwartek 24 sierpnia 1933 


_ Kraków. Godz. 11.57 Hejnał z Wie- 
ży Marjackiej, 12.05 Płyty gram., 12.25 
Przegląd prasy, kom. meteor., 12.55 
Dziennik popoiudniowy z Warsz. 15.25 


omunikat gosp., 15.35 Płyty gram., 
16.00 Słuchowisko dla dzieci, 16.30 
Transm. z Warsz, 17.00 Odczyt z 


Warsz., 17.15 Koncert z Warsz., 18.15 
Transm. z Warsz. 19.20 „Skrzynka 
pocztowa”, 19.35 Rozmaitości, 19.40 
Feljeton z Warsz. 20.00 Koncert z 
Warsz., 22.00 Muzyka taneczna z Cie- 
chocinka, 22.25 Wiadomości sportowe, 
22.35 Kom. meteor., 22.40 Mnzyka ta- 


neczna z Warsz., 


Zniżka cen 
Dział damski: 


` 


Zł. gr 
Ondolacja wodna 2.— 
Ondolaċja żelazkowa . 1.50 
Strzyżenie damskie —.80 
Farbowanie włosów od . 10.— 
Farbowanie brwi i rzęsów 1.50 
Minicure x 1.— 

Daial męski: 

Strzyżenie włosów półdługo 1.— 
Golenie głowy ir= 
Golenie brody —.40 


tylko w firmie 
„TADEUSZ“ Rynek Gł. 34 
w panażu 
Pracują 
STEFAN z firmy „NOWAK“ 


oraz personel warszawski 


Wiadomości z kraju 
ls. Pszęzyński przed sądem 


Dnia 25 bm. w Mikołowie 
przed sądem grodzkim odbędzie 
się sensacyjna rozprawa. Na ła- 
wie oskarżonych zasiądą: dr. 
Jan Henryk Hochberg, książę 
Pszczyński i Wilhelm Groll, 
syndyk generalny dyrekcji 
pszczyńskiej, oskarżemi* o źwy” 
stępek z ustawy polskiej o ochro 
nie rynku pracy z czerwca 1927 r, 


Zwyrodniały mąż 

Brygada sanitarna Wydziału 
śledczego we Lwowie  areszto- 
wała wczoraj Marjana Kotu- 
szyńskiego, zam. Zółkiewska 73 
który zmuszał swą żonę do u- 
prawiania nierządu. Gdy Kotu- 
szyńska opierała się temu zwy- 
rodniały mąż bił ją do utraty 
przytomności. 


Fatalny wypadek kon- 
duktora kolejowego 


W godzinach wieczornych w 
chwili kiedy pociąg osobowy 
Katowice—Łódź  wjeżdżał na 
stację Łódź Kaliska, z jednego 
przedziału wypadł konduktor 
pociągu 42-letni Adam Sadowski. 
Sadowski uderzył głową o sto- 
jący na peronie wózek żelazny, 
doznając ciężkich ran, oraz 
wstrząsu mózgu. 


Defraudacja w rzeźni miejskiej 


W sądzie apelacyjnym w 
Warszawie odbył się proces 
nadzorcy rzeźni miejskiej w Bia- 
łej Podl., Dobrzyńskiego, oraz 
lekarza wetenaryjnego Matysia- 
kiewicza oskarżonych o defrau- 
dacje w rzeźni miejskiej. Sąd 
apelacyjny skazał Matysiakiewi- 
cza na 3 mies. więzienia, zaś 


Dobrzyńskiego zupełnie unie- 
winnił. 

W Gw |. o RÓ | 
ZE ŚWIATA 


Tramwaj przejechał ksiedza 


Onegdaj ksiądz Józef Landi, 
bratanek „świętej zakonnicy" 
Sour Marja Landi, zmarłej przed 
niedawnym czasem w Neapolu, 
zwanej ogólnie ze względu na 
swe wielkie enoty „santamona- 
ca“, wyszedłszy z kurji bisku- 
piej dostał się pod tramwaj i 
utracił nogę. 


| ti 


w R a 1 OLA TOY RWONORCRAO SRA ZR 
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